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Bliższych infoirmiaicyj i wyijaiśni eń zarówno CO’ do nabycia, ijalk i sto­
sowania, udzieliła „A Z O T“ S. A. w Jaworznie.
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sorawie oracij w organizacji pszczelarskiej
W Nr. I P. P. ip. Józef Chalcairfz, 

podając program podniesienia 
psziczeiltaicitlwa w Polsce między in- 
neimi wzywa i minie ido wypowie­
dzenia się o1 przyszłej pracy Orga­
nizacji pszczelarskiej. Pragnę więc 
podzielić się a Sz. Czytelnikami P.P. 
mojemi uwagami i zapatrywaniami 
na ten temat.

1) Naczelny Zw. O. P., Bsitlniieije od 
1922 r. i posiada statut o poważnem 
i szer okiem zakresie działania i na 
podstawie którego się rządzi1; inię 
przeczę, że statut tein nie jest do­
skonały!, jednak istnieje zasada, że 
najgorsze prawo jeisit lepsze niż ża­
dne łub niż bezprawie. Przy sprzy­
jających wanunlkach na podstawie 
tego1 statutu dużo dałoby się zro­
bić.

2) Plraica w organizacji polega nie 
na statucie1. Bodaj by statut: był i- 
deałem, to jeżeli icziłoinkowie organi­
zacji nie spełnią swoich obowiąz­
ków, organizacja nie da rezultatów. 
Istnieje przysłowie „jaki Pan talki 
kram", to można odnieść, jacy 
członkowie taki Zarząd, jaki Za­
rząd taka organizacja.

3) Byłem Prezesem N. Zw. blisko 
trzy lata, przekonałem się, że 
pszczelarze jako członkowie orga­
nizacji nie spełnili najważniejszych 
obowiązków (rozumie się z wy­

jątkami), bo nie płacili składek 
członkowskich, do organizacji po­
wiatowych, a te do1 Centrali. Bez 
pieniędzy nie można było marzyć o 
jakiejkolwiek pracy.

4) W iii. 1927 na posiedzeniu Rady 
N. Zw. uchwalono nowy statut, mo­
że i ten nie był ideałem, był jednak 
lepszym niż dotychczasowy. Statut 
ten nie wszedł w życie, bo nie, było 
pieniędzy na rejestrację.

5) W sprawie programu pracy i 
statutu, stoję na stanowisku wy- 
łusziczonem przez p. J/Clhalcairza i p. 
L. Pawłowskiego W Nr. 1 'i 2 P. P. 
Niech by tylllko pszczelarze spełnili 
swoje obowiązki; Nowemu. Zarzą­
dowi N. Z. napewno nie braknie i 
chęci i inicjatywy.

6) Sprawa reoirganzacji N. Zw. 
była zdecydowana na posiedzeniu 
Rady Delegatów Jw' dniu 15 stycz­
nia b. r., cieszy mnie najwięcej, iż 
w najgorszym razie organizacja nie 
upaldnie, bo- da komitetu wszedł 
znowuiż p. Stanisław Brzósko-.

7) Na ostatku apeluje do pszcze­
larzy. jeżeli chiceimy organizacji i 
postępu w1 pracy, spełnliljlmy swoje 
obowiązki, płaćmy składki, służmy 
radą, a 1 liipica b. r. przybądźmy do 
Warszawy do ostatecznego oży­
wieni a organizacji.

Juljan Piwowarski
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NIECO O ROZDZIELACZACH

Nr 3

W c;zaisaic!h dizisiiejlsizych inieimia ijluż 
prawie Uli bez ramek, a ramek bez 
roizdzielłaicizy. Rozdziiefecz e na j|po - 
wisizeichniej używane wyisitępuila w 
postaci g wodizików i sizitylftów. Wbi­
ja- siiię ijle do ramek w icellu lilednoisitajl- 
inego odstępu jedneii od drugiej, gdly 
są wlłożone do Ula. -Odstęp ramki, u- 
wizględniiaijąic naturę ;psż.Czióił wynosi 
10—12 mm,i' taką też miarę przyjęto- 
wszędzie. Każdy poisliępowy ipsiźcze- 
lariz, który salm wyrabia ulTe iliUb je 
sprowadzą z wytwórni! zwraca ba- 
cżiną •uwagę czy w raimlkadh są do­
bre -roizidzieŁacize, czy równomiiHnie 
ii prosto wbijanie. R'zeiciz nia pozór 
drobna, jiedlnalk w praktyce ważna, 
gdyż ramki- z dobrem iroizidlzietóclza- 
mi ullaitwiaiją nam prace, stoją lluib 
leżą .pionowo i równo. Do ramek uli 
stojaków wkładanych na płasko, 
branych w miiodarkę używa się 
przeważnie gwoździków i sztyftów, 
zaś do ullii teiżaków, w których ramki 
wyciąga się w. górę iepsżepiii i ,prak- 
tyidziniieijlszeimi są irolzdzielaciziei bla­
szane. Praktycznie imyiślllący pszcze­
larz, a itialkiicih przecież iniiie Ibiralk uwa­
ża bardzo nia to, co (jesit dlla niego 
wygodniiejisizie i pralktyczinieljlsize- w u­

pić, ifeiciz roizidizielliacze można sobie 
zrobić. (Znane są z ipraktyczności bla- 
slziamie rozdzielacze Hofman owsiki e 
paitriz -rysunek) z wysi-aDac-eimi 5 mm. 
guziczkami niestety mało isą u nas 
rozpowszechnione, bo iniaweli na wy­
stawie w -Poiznalniiu w; milach -o- bardzo 
solidnej robocie i wykończięnćiu 'ta­
kich ini-e spotkałem. iMinień wpraw­
dzie prialkitycizneimiii, jiedlnalk dlo ulli ll'e- 
żaków oidpowiedlniemi są rozdziella- 
cze systielmiu Gerstunga. Ponieważ 

są łatwe do '.zrobienia ipowińifiy mieć 
jak nalilsizersze zastosowanie. 'Roiz- 
dziieilaicizie te wyrabiam sobie sam na 
odpowiednim prlz yriządzie przedsta­
wi ornymi na iziałącizonym irysiuinku. 
Jestto przyrząd meltallowy, może

życ-iiu, gdy mie jelsit w stanie czego 
kuipiić -cizy s,pnowadzić, wyrabia sam. 
Przy budowie ulli potrzeba dość du­
żo gwoździ, a db iramelk rozdlziellia- 
czy. 'Gwoździe trzeba koniecznie ku­

być równie dobrze z twardego- drze­
wa.

'Dwie jego końcowe powieirzichnie 
mierzą 2x2 cim., zaś wysokości 3 
cm. W jednejl końcowej powierzchni 
izin-ajdluljle isię izaciięciie ukośne, głębo- 
Ikiie na 2 -cm., szerokie IR2 -cim-. Na 
drugim kwadracie wycięty jest 



Nr 3 P S Z C iZ E iL A R Z POLSKI 67

krzyż w kształcie lliteiry X ii mierizy 
w' swej połowie 1 emu

Z paska 'bllaiclhy cymlkiowej o szero­
kości 4 cm. ucina .sie 5—6 mm. sze­
rokie piasieiclzki, które; siię' zgina do 
połowy w zacięciu ulkośnem, nlalstę- 
,pinie kładzie się do przecięcia krzyża 
'i zagina się końce, śpilarkiem r obi się 
dziurki małe i Slulż gotowy rozdzie­
lacz. Jaik widzimy, kombinacja. w tej 
robocie bardzo orosiła. (Rozdzielacze 
takie1 przybijam db raimlkli z obu 
stron, jeden z pmalwej strony u góry, 
(drugi z lliewelj u dołlui, 4 dio jednej 
ramlki. Rozdzielacze w tein sposób 
przybite, przy odwróceniu ramki iza- 
wisizie dobrze pasują. (Niektóre tony 
z przyrządami plszczellairskiienni przy 

zaikupuie jakiegokolwiek przyrządu 
żądalją cielni wygórowanych ijlalklby Iz 
ulli ciekli nie miód alfo złoto. Zai siztlu- 
lkę wyżęli opisanego' rozdzielacza żą- 
dlajjią 5 groszy. Ponieważ do jednego 
ullia 12-sto raimlkowego potrzeba 48 
szitiuk rozdzielaczy nie licząc ramek 
w nadstawce kosztowałoby to 2 zł. 
40 igr.

Toteż niieijledlein wiollli nabijać gwo­
ździe, bo wypaidlną znacznie taniej.

Przyrząd jaki opisałem- imioiże iso- 
lbie każdy zrobić i zrobione na nim 
iroizidlzlieilaicze przyczynią siię db pew­
nego postępu. Ktoby z pp-. Pszcze­
larzy jeszcze coś lepszego wymyślił 
niechaj opisze i poda*  do P. P.

Br. Ludwik Bach.

Dlaczego powinniśmy hodować pszczoły
Przedewszysiilkiem pszczoły po­

karmu nie tyllko- od mas. nie potrze­
bują, leiclz nam go dają (zupełnie dlair- 
imo. Miód: jleisit lekarstwem na wiele 
-chorób, a dla dzieci ii starców fjleist 
pokarmem iniieoceiniianylm przez na's 
niallieiżyicie. W starożytności długo­
wieczność przypisywano spożywa­
niu miodu w rozmaitych postaciach. 
Zresztą o teim widie siię piisizie- ii mówi 
przez radjói, lecz maiło Czyta i dlaje 
posłuchu dobrymi radiom.

Następn i(e pszczoły przez zapyla­
nie kwiatowi powiększają conaijimn&ei 
lO-fcrotnie zbiory Wszelkich owoców 
i ziiairn. Stwierdzają to czyinlioine sta­
łe doświadczenia, zresztą to są rze­
czy znane od da-wina. Obliczono, że 
Niemcy zyskują przez, zapylenie 
przez pszczoły około 300 milljoinów 
marek, a. Stany .Zjednoczone około 
300 milUjlońów dolarów. Dawniej tam 
płacono za polzwofflemie postawienia 
ulli w cudzym ogrodzie, gdy się ijeid- 
iniak przekonano, że pszczoły przy­
sparzają dluże (korzyści, idlziilś, zamiast 
brać opłatę od ulli, sami właściciele 
sadów własnym kosztem przywożą 

ii odwożą cale pasieki. I u nas ten 
zwyczaj powstiajle, allie nie korzysta 
siię z. doświadczeń Zagranicy. Jedlein 
iz. pszczelarzy żalił Się pisiząceimiui, że 
pewien właściciel majątku żąda od 
niego (dzierżawy izia postawienie ullli 
w ogrodzie majątku. Jest >to źiHe zro­
zumiany interes.

Dalej stwierdzono, że pastwiska i 
łąki w takich okolicach, gdzie hodu­
je isię (dużo pszczół, są izdrowlsize i 
tpolżywniejlslze idlla bydła (zwiększają 
ich mleczność), a zwłaszcza dllia o- 
wiec. Pszczoły zapylając kwiaty 
tych roślin', które są poszukiwanie 
przez Zwierzęta, powiększają liczbę 
nąsion, a przez to i liczbę samych 
-roślin.

Z tych kiilklu przykładów wynika 
wniosek, że. gdyby pszczół nie było-, 
nie byłoby pożytecznych roślin le­
karskich, stopniowo wyginęłyby 
drzewa owocowe, gdyż brak owo­
ców zniechęciliby dio zakładania o- 
grodów i ich pielęgnacji, jakiej za­
wsze wymagają.

Mimo', że obcujemy z pszczołami 
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Od Zarania nasizeij historii, z żalem 
nafeży stwierdzić, że Polllslka ipodl 
względem hodowllli i pielęgnacji 
pszczół wciąż jeszcze znajduje siię w 
stanie niemowlęctwa ii bezradności. 
Dość wspomnieć, że w talkieijl lOziaimo- 
góirize liczą sprawozdaiWcy-psizczeilla- 
irze 5 mili na jlednego mieszkańca — 
u mas, iruiie wiem, idzy wypadniie 50 
pszczół' na jedną igłowe— diąj Boże, 
alby bylłó więcej. Cóż mówlić o in­
nych cywilizowanych fcraljaich, gdzie 
bartnictwo rozwija isiiię iz 'każdym ro­
kiem coraz poważnieli i coraz isizyib- 
iciiieij,. Polska tymcizaSiem sprowadza 
miód zagraniczny, zamiast igo wy­
syłać, jalk było wtedy, gdy mówio­
no o Polllsce, że to fest Ikiraj mlekiem 
i miodem płynący. Alle wtedy istni ar 
ły dlla bartnictwa Ulicznie przywilHeje, 
nadawanie przez Piastów i Jagiefflio- 
inów rodzimym pszczelarzom, którzy 
twoirizylli osobny cech bahiniclzy. Jalk 
wysoką opiileką otaczał rząd i iniairód 
pszczołę i jej pracę, świadczą o Iteim 
najlepiej dawne prawa, według któ­
rych ziłoidlziej, gdyby się ośmiel®! 
włamać po miód do obcego ula, tra­
cił prawą rękę, alllbo był — jlalk po- 
wiiaidia prawo' pisane przez starostę 
przasnyskiego, Imć pana Krzysztofa 
Niszczyclkiiego w rolka 1559 — kara­
ny na gardle.

(Zapyta czytelnik: a clzy dziiś 
pisizczellhictWO' opieki iniiie ima, są prze­
cież wydawane coraz nowe prawa? 
Owslzeim prawa isą, iall<e na piapieirziei 
Opieka jleist także, (tylllko mile1 ma jeij 
kto Wykonywać. Jest nawet duża 
propaganda przez iriaidlilo, a druga ko­
sztowniejsza, bo co miesiąc objeż­
dża Pollskę w specjalnym wagonie 
instruktor pan Remballski, pouczając 
poglądowo^ ipszczelllnlictWa, ogrodnic­
twa i Ihodowtt drobin. Afe posłuchaj­
cie co mówią psizicizelllanzie, zrzeszeni 
W Okręgowem Towarzystwie w 
Częstochowie: w ciągui 1930 ir. zgło­
szono piilsiząceimu kradzieże: 1) w 
Herbach Polskich >u pi Tlrziepiilziuira 

•wybrano miód iz 2-ch ulli, 2) w 0ł'e- 
isznie u p. Rozienbauma zniszczono 2 
ule z psizicizloiłialmli. zabierając miód. 3) 
w1 Częstochowie u p. Kałużyńskiego 
wybrano miód z 2-ch ulli niszcząc 
pszczoły i 4) u piisizącegO' wybrano 
2 iraimki z miodem w jesieni, niszcząc 
matkę i część pszczół. 'O wszystkich 
kradzieżach były doehodzenila poli­
cyjne, na szczęście dlla złodziei, bez 
skutku.

Podcizas gdy pszczelarze sąsied­
nich krajów otrzymują dlla podkair- 
imianiia pszczół po 10 kg. cukru ta­
niego i czystego na każdy uli, ito u 
nas zialledwile można dostać po 2 kg. 
na uli, aite skażonego trocinami, co 
balndlzO' zialbóljcizo' wplłyiwal ma izidlro'- 
woitiność pszczół. Zaimiilllcżię 'tymi 'ra­
zem o trudnościach połączonych iz u- 
izyskainiieim tego cukru. Są poczynio­
ne wnioski do' lMiin. IRoIlnlictwlai o 
zmianę tego systemu i pragnę mieć 
nadzieję, że tio nastąpi. Nie będę tlui- 
tąj wyszczególniał dalszych inliedo- 
maigaiń, jakie utrudni aliią li tamują iroz- 
wóij pszczielllniictwa. Do pewnego sto­
pnia jest wilnią samych pszczelarzy, 
że nie mają takich przywilejów jak 
zagranicą, ibo nie clhcą Sie zrzeszać 
i nie mają Centrali, Iktóraby braku­
jące nam ulllgi i prawa wykołiatała u 
rządu, u którego nie brak dobrej 
chęci.

Większość naszych pszczelarzy to 
Hudzlie zazdrośni i nieoświeceini, 
przeważnie trzymają pszczoły dla 
lilnteiresiu, nile maliią do niiclh miłości 
i szacunku. Talkiiclh miłośników ii ba­
daczy jak Ks. Dzierżoń, Dr. CieSiell- 
slki i im podobnych było ii fest bar­
dzo iniewlielllu, Może ;z czasem ilość 
prawdziwych miłośników powięk­
szy siię, a prawo ii opieka przestanie 
istnieć tylko na papierlze, to powró­
cą czasy Piastów i Jagiellonów i 
Póliska naprawdę stanie sic krajem 
produkującym miód dla pożytku na­
rodu ii dobra państwa.

Ignacy Młodkowski.
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W sprawie propagandy pszczół kaukaskich
Znając zalety pszczół 'katulka/slkich 

jeszcze a iczasów swego pobytu w 
Rosji, gdzie ich fenomenalna pirado- 
witość i odporność były szczególnie 
podkreślane jalk przez poszczególne 
jednostki, italk organizacje i ludzi na­
uki, a która to akcja jest w dalszym 
ciągu Ib. wytrwale prowadzona na­
wet przez bolszewików, nie szczę­
dzących subsydiów państwo wy ch 
na doświadczalnictwo w tym kie­
runku — nie mogę się oprzeć przy­
kremu Wrażeniu na myśl co się u 
nas w Polsce robi w tym wzglę­
dzie (?), oraz by akcja zapoczątko­
wana przez światłe i zapobiegliwe 
jednostki nie spaliła na panewce i 
miast dodatnich wyników nie przy­
niosła ogółowi rozczarowania, co 
przy1 różnym poziomie inteligencji 
ogółu pszczelarzy, (rekrutujących 
się przeważnie ize sfer uboższych, 
mogłoby doprowadzić do zniechę­
cenia i ido potępienia w czambuł 
pszczoły kaukaskiej.

Chodzi o to, iż hodowla matek 
kaukaskich zapoczątkowana przez 
pana Piwowarskiego, z materiałem 
wyjściowym w formie zaledwie kil­
ku czy kilkunastu matek, jakże łat­
wo, pomimo najlepszych chęci, z 
powodów zupełnie od1 hodowcy nie­
zależnych, — może się okazać ho­
dowlą kazirodczą, gdzie zbyt bliski 
stopień pokrewieństwa pomiędzy 
materiałem mięskrn i żeńskimi, do­
prowadzi; w końcu dio zwyrodnie­
nia,, skarlenia, zatraty dodatnich 
cech rasy i t. p. ujemnych skutków 

takiej hodowli, przykładów czego 
jakże często nasuwa nam sama 
przyroda.

Zapobiec temu jednostka, czy też 
jednostki; nie są w stanie, szczegól­
niej w dzisiejszych czasach kryzy­
su, gdy coroczne odświeżanie ma­
teriału hodowlanego przez sprowa­
dzanie. z Kaukazu znacznej ilości 
matek,, pociągałoby zbyt (znaczne 
koszta, na które nikt dziś sobie po­
zwolić nie może.

Winno tu iwkroczyć bezwzględnie 
państwo, z niewielką choć a wy- 
datop pomocą, chociażby w- formie 
udzielenia subsydljlum pod postacią 
paru setek metek, sprowadzanych 
co roku wprost z Kaukazu i rozdzie­
lanych pomiędzy hodowców p.O' mi­
nimalnej chociażby cenie; pirzy- 
czeirn poza przewodnią korzyścią w 
formie odświeżenia materiału ho­
dowlanego, (dałoby się uzyskać u- 
b oczne, jak np„ zniżkę cen przy 
większych zamówieniach szybszy 
transport np. pocztą lotniczą, a więc 
i mniejsze ryzyko i t. p.

Organizacje pszczelarskie winne 
tu wystąpić zwarcie i; kołatać dio 
właściwych (władz o przyznanie i 
sfinansowanie takiego subsydium, 
czem oddałyby pszczelarstwu w 
Polsce stokroć większą przysługę 
niż prowadząc jałowe 'i zazwyczaj 
zbędne spory.

O. Wojtkowicz-Pawlowicz.

Wołyń.

IF sprawie polepszenia lichych miejscowości
Czytając artykuł W. Bojarczuka 

w 10 numerze P. P. z 1932 roku p. t. 
„Uli dla miejscowości o słabym po- 
żytku“, zrozumiałem daiczego mnie 
wydają się Ule słowiańskie najlep­
szymi. Próbowałem już uli odwró­

conych Dad. - BI. o ramce 435 mim. 
wysokiej a 300 mim:, szerokiej, jed­
nak okazały mi się nie odpowiednie. 
Na pytanie dlaczego? — odpowiem 
następująco:

W 1932 roku miałem z uli słowiań 
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skich po 3 kg. miodu. Z uli odlwlró- 
conych Dad. - ,Bk ;nie brałem wcale 
miodu i pomimo -telgo w jesieni oka­
zało s-ię, że ipszczoły nie mają -odpo­
wiednich do pewnej zimowłi zapa­
sów- Podlkarmiłem niektóre cukrem 
beizakcyzowyim. Zaobserwowałem, 
że w odwróconych Dad.-BIi. pszczo­
ły nie przyra-b-iają tak -wioszczyny 
do ramek, jak w ramkach słowiań­
skich i wskutek tego- na mi-oidar-ce 
obrywają się. Wszelkie niepowo­
dzenia w pasiekach powalają z bra­
ku pożytku. Zaznaczam więc, że 
więcej uwagi należałoby zwracać na 
polepszenie lichych okolic, niż na 
konstrukcje uli.

Gospodaruję w lichej miejscowo­
ści i jestem przekonany, że tylko 
polepszeniem olkollilc (na co- -powinni 
zwrócić wielką uwagę władze Pań­
stwa) możemy powiększyć docho­
dy z pasiek.

Rady Szanownego- Autora są bar­
dzo- ważne dla pszczelarzy gospo­
darujących na lichych miejscowo­
ściach, za które Szan. Autorowi 
s-e rde czn i-e d z i ęikiuję.

Pszczelarzom gospodarującym na 
lichych miejscowościach przypomi­
nam, że tylko sadzeniem drzew mio- 
dodajinych liche miejscowości po­
prawimy. Idzie Wiosna, a z nią za- 
hiją serca pszczelarzy. (Nie zapomi­
najmy nasadzić miododajnych ro­
ślin, a będziemy oczekiwać wiosny 
z nadzieją, że inaisizie ulubione pszczół 
ki, mając z czego zbierać, odwdzię­
czą nam się za nalszą pracę.

Odpowiednią broszurkę w celu 
polepszenia lichych okolic, wydało 
ukraińskie towarzystwo- „,-Siłśkyij 
Hospodar" p. t,. „Medodajini ros-ły- 
ny“ iniż. M. Borowskiego, którą czy­
tałem u mego sąsiada (ukraińca on 
kuipił w spółdzielni „Rij“ we Lwo­
wie). Taka książka przydałaby się 
i w- polskiej mowie.

Ferens Jan
Luibaczów Zaiprz-ekioip.

Przypisek Redakcji. \Miamy ,z'niakiomiiciiie 
i wyczerpuj ąiCiO- opracowaną tp-rz-ez ślw. ,p. 
K. ISzalkiewicza książkę p. t. „Podręcznik 
do poznawania i hodowli, roślin mio-doda-jr 
nych.'“ Wydana w1 Wilnie iw 11936 r. -Nabyć 
można -w każdej księgarni.

Zależność systemu ula,
Atrakcją -dla całego śwliata pszcze ­

larskiego- w ziemi san-ockiiej był od­
czyt p. dr. Tomkiewicza profesora 
Wyższej Szkoły w Cieszynie, pod 
tytułem jak wyżej, wygłoszony w 
Sanoku, w zapełnionej sali Rady po­
wiatowej -pod przewodnictwem Pre­
zesa Towarzystwa pszczelnicz-ego p. 
inspektora Antoniego Szemelowskie- 
go-.

P. dr. Tomkiewicz na Wstępie wita 
obecnych pszczelarzy w imieniu bra­
ci śląskich i cieszy się, że może i ze 
swej strony dorzucić cegiełkę, do po­
głębienia i podniesienia racjonalnej 
pracy z dodatni-elmi Wynikami w 
p-szczelnictwie powiatu sanockiego.

(Zaznacza z naciskiem, ż-e system 

od systemu gospodarki 
ula winien być ściśle dopasowany do 
systemu gospodarki — natomiast sy­
stem gospodarki musi być związany 
z warunkami miododajnemii i klima­
tycznemu.

Niestety dzieje slię tak, że co 
pszczelarz — to system ula. Osobiś­
cie jest zdania, że zastosowanie róż­
nych systemów jest wskazanem tyl­
ko w pasiekach doświadczalnych. 
W praktyce swej doświadczył p 
Prelegent, że niestety wiele ma przy­
kładów, gdzie ludzie zupełnie nieizna- 
jący się na pszcz-ełriictwie, tu nie 
chce ich imiennie wyliczać, zabierają 
się do budowy Uli, zawdzięczając 
swe powodzenie nieraz iście nie­
prawdopodobnym imprezom dzięki’ 
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tylko swemu wrodzonemu sprytowi? 
Tu wymienia zabawną konstrukcję 
ula przez niejakiego Grzegorza Ma- 
nasterskiego, dyrektora przygodne­
go teatrzyku lat ternu przeszło 20, 
który skonstruował model z jakiego 
pszczelarz mógł rocznie rzekomo po­
brać do 300 kg. miodu, gniazdo tam­
że podobne było do wylęgarni kur­
cząt, a co maj ważniej sza mógł bez 
strachu przed użądleniem pracować, 
bo pszczoły były zupełnie odgrodzo­
ne i pracujący nie Ibyił z niemi w bez­
pośredniej styczności. Wielu pszcze­
larzy ma zwyczaj w rozmowie zapy­
tywać, w jakich ulach dany osobnik 
pracuje. Podobne zapytanlie mija się 
jednak zasadniczo z celem, bo nie ul, 
decyduje o wynikach, a nawet nie 
rasa pszczół, a decyduje przede- 
wśzystkiem flora miododajna, a da­
lej i klimat.

iDlateigo pierwszem pytaniem ze 
strony fachowej 'być winno. Jakie 
rośliny miododlaljineit w dalnelj okoli­
cy się znajdują. Tu daje wyraz swe­
mu głębokiemu przekonaniiu, że obec­
nie prowadzona akcja sadzenia przy 
drogach publicznych drzew owoco­
wych jest zasadniczo pojęciem blęd- 
nem. Primo: nie uwzględnia się w ta­
kich wypadkach podglebia, wskutek 
czego drzewko marnieje; sekundo: 
wandalizm' wśród młodzieży doko­
nuje zniszczenia do reszty. Obsadza­
nie gościńców na zachodzie jak np. 
na Śląsku i w poznańskiihm, drzew­
kami owocowemi, ma rację. Nato­
miast we wschodniej części kraju sa­
dźmy raczej . przy drogach drzew­
ka miododiaijlne — w1 tern prziedle- 
wszystkieim < lipy i akacje — nie 
zapominając i pracować równocześ­
nie nad uświadamianiem ludności 
miejscowej, a szczególnie młodzieży 
— wpajając w nią zasady, że nisz­
czenie takich drzewek, czy kradzież 
tychże jest godną potępienia i pogar­
dy — jest zarazem szkodą osobistą, 
a temśamem i ogólno państwową.

Wracając do właściwego tematu, 
ząpoznaje p. Prelegent zebranych z 
gospodarką rojowo-miodoWą w poz- 
nańskiem i na Pomorzu — o pożyt­
ku późnym — a więc w sierpniu i we 
wrześniu, w którym to czasie kwit­
ną jtam jbardzo' licznie i silnie wrzo­
sy, dostarczając wielkich pożytków. 
Gospodarka pszczela w tych okoli­
cach jest najłatwiejszą, bo zdaną 
tylko na roje, które do czasu głów­
nego' pożytku tz wrzosowisk docho­
dzą do należytej siły, dając oczeki­
wany pilon. iW warunkach tych ul — 
Koszta jako iwajbardizćieiji dostosowa­
ną do miejscowych warunków, jest 
ulem w tamtejszych stronach jedy­
nym.

Zupełnie inaczej przedstawia się 
rzecz na Podolu i Wołyniu, a więc 
w kraju mlekiem i miodem płyną­
cym.

Pan Prelegent stosuje tam system 
tam zwany hreczany — przez bicie 
matek. Dlaclzego? Bo czas głównego 
miodobranlia tam bardzo krótki, 
trwający właśnie tylko dwa tygod­
nie, ale zato tak obfity, że pszczoły 
rady dać nie mogą. Kwiat hreczki, 
w formie talerzyków, napełnionych 
miodem, przytem tuż nad ziemią, u- 
łatwia w niebywały sposób zbiór 
nektaru.

'W tych okolicach z bardzo rnałe- 
mi wyjątkami wybijają 8 — 9 dni 
naprzód przed decydującym zbiorem 
matki — uważając dalszy rozwój si­
ły pnia za zupełnie zbędny. Z zasa­
dy jednak, aż do głównego prawie 
pożytku pszczelarze tamtejsi muszą 
tę pszczółkę poprostu karmić — tak, 
że powstało i nawet przysłowie: 
Karm mię do św. Jana, zrobię za to 
z ciebie pana. Najtrudniejszy w go­
spodarce uważa jednak p. Prelegent 
pas podkarpacki o miodowaniu sto­
sunkowo miernem, chociaż niajdłuż- 
szeim. Główną zasadą hodowcy bę­
dzie tu dążenie, 'by nie tylko nie do­
puścić do rójki, ale przeciwnie tak 
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gospodarzyć, by osoda pszczela na­
wet nie sWanliala się do rójki. Dla­
czego? Powziąwszy decyzję rojenia 
się, pszczoła przestaje pracować. Bo 
i ipocóż troszczyć się jej o dalsze 
zapasy, jeśli ona Wie, że wkrótce do­
tychczasowy dom opuści. Podobnie 
dzieje się przecież i u łudzi. Wyła­
mywanie zaś i wyrzynanie matecz­
ników stosowane jako1 środek za­
pobiegawczy jest /absurdem •— bo 
pszczoły tern! zacięciej — podobnie 
jak dzieci trwają przy swych zamia­
rach z niesłychanym Wprost uporem 
natychmiast ibiorą się do roboty no­
wych miseczek dla przyszłych ma­
teczników.

W ostatnich czasach dla zabezpie­
czenia się przed rójką, stosują bicie 
starych matek, a zastąpienie ich no- 
werni i młodemi. Jest to jedyny spo­
sób i zdaje się, o ile dotychczasowe 
doświadczenia wykazały — radykal­
ny. Nazywanie matki z niemiecka kró 
Iową, nfe odpowiada prawdzie, bo 
ona zupełnie w ulu nie rządzi, a słu­
ży tylko, do znoszenia jajeczek, a 
więc do podtrzymania osady. Rzą­
dzą natomiast w ulu, raczej zwykle 
pislzicizoiły, Czyli irolbotiniice, powodując 
się przedewszystkiem wysoko roz­
winiętym instynktem a może i prze­
błyskiem rozumu?!

RówWież i rasa pszczół odgrywa 
wielką rolę w kwestji rojenia się. — 
Do najmniej rojnycih zaliczamy na­
szą rasę krajową, znaną także bo­
rówkę — dobrą na miód /zato- kłóją- 
cą niemiłosiernie. Przezorny pszcze­
larz powinien przeprowadzać selek­
cje pszczół w swej pasDece, bacząc 
nieityiko ina siiłę ipimila, aile i na sprę- 
żinloiść pszczół ido pracy.

Tak w systemie hreczanym jak i 
podkarpackim systeimto uli winieta 
być ciepły iw zimie i na wiosnę — 
zimny i przewiewny w czasie mio- 
dobranla. — Dlaczego? Pszczoła ob­
darzona większą ciepłotą niż czło­
wiek — posiada bowiem zwykłą 

temperaturę 38 st. C. ‘— a truteń o
10 stopni więcej —potrzebuje do wy­
lęgu czerwia 40 st. C. I jeżeli osada 
tej temperatury w ulu niema — wów­
czas czerwienie matki zmniejsza się, 
bo pszczoły z obawy że tegoż nie 
wygrzeja, karmią matkę skromniej 
a pewnem jest, że zmniejszenie po­
karmu wpływa ’i na zmniejszenie 
czerwieniła. Widzimy więc, że czer­
wienie zależne jest od pszczół — ro­
botnic a nie od matki. Stosując się do 
tej tezy uważa p. Prelegent ul sło­
wiański ,— Dlr. Ciesielskiego , jako 
najlepiej odpowiadający 'tym zasa­
dom ■— a więc ul wązko wysoki a nie 
nizko szeroki1 — bo tylko w tym są 
te warunki o jakich wspominamy.

Potrącając więc li o ule systemu 
amerykańskiego jest ta przeciwny 
raz z powodów już jak wyżej pod­
niesionych, zanaczając, że ule te 
szczególnie w rękach (pszczelarzy 
lichych i .niedoświadczonych były
11 są przyczynią choroby izigniifca, 
która to choroba grasuje niestety w 
wliełu okolicach naszego kraju, ale 
i w Kanadzie na przestrzeniach bar­
dzo wielkich — nadto ule te nadają 
się rzeczywiście tylko dla Ameryki 
gdzie często bywa nawet 200 ■— 300 
kg. miodu rocznie, a temsamem mo­
gą nakładać li 10 nadstawek. .

Z ogólnych uwag zauważa p. Pre 
legeint, że zawsze w pszczelnictwie 
tak się dzieje, że w latach bardzo 
pomyślnych — miodu jest stosun­
kowo mało. Jestto właściwie para­
doks.. I jakie czynniki działają tu 
na zminiejiszieinfie’ pożytku? Taijieiminiii- 
ca leży w tern, że gdy w cieniu wy­
sokość temperatury dochodzi do 
28 st. C, praca w ulu ust a je. Ustaje 
przedewszystkieim dlatego, że iw 
tej ciepłocie wosk w ulu miękinieje, 
a pszczoła powodując się czy to in­
stynktem czy też ii rozumem wybie­
ra z nieziaszytych plastrów miód i 
tak obładowana, zwisa nieruchomie 
pod ramkami Względnie pod ocz­
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kiem tak długo, dopóki temperatura 
nie ochłodzi się.. Następuje więc 
czas bezczynności u pszczół, jakkol 
wiek według badań w kwiatach 
jeszcze jest poddostatkiem nektaru.

Pszczoła wówczas nie łasa jest 
na miód — choćby jej całą misę 'ktoś 
podstawił — zupełnie do niej się nie 
zbliży.

W tych wypadkach jedynym za­
biegiem jest należyte ocienianie i 
przewietrzanie pasieki1.

Pszczoła, jalko ^tworzenie, mające 
wśród owadów jiako jedyna krew 
ciepłą — posiada nadto cały ustrój 
budowy swego ciała, przedziwnie 
zbudowany, biorąc choćby pod iu- 
wagę, że prócz tysięcy oczek zło­
żonych posiada i około 6 tysięcy 
nosów. Są to czynniki w ogólnej 
budowie, talk ważne, że w inlieby- 
wały sposób ułatwiają jej pracę, tak 
w ulu jak i orientację w przyrodzie.

Na tern p. Prelegent kończy cen­
ny swój wykład, którego wszyscy, 
jakkolwiek prelekcja trwała pełne 
2 godziny ze skupieniem wysłuchali.

To też i rozległa się burza oklas­

ków — nadto podziękowania .zło­
żyli p. Prezes Szemelowski oraz p. 
Poseł Augustyński.

W dyskusji; jaka isię wywiązała, 
p. Prezes Szemelowski przeczy, ja­
koby pszczoła obdarowana była i 
rozumem, bo ten dar posiada tylko 
człowiek, zaś wszystkie jej zalety 
zalicza w konto- wysoko rozwinięte­
go instynktu.

P. Prelegent p-odaje różne cieka­
we spostrzeżenie .z życia pszczół, 
doświadczone w swej długiej pra­
cy i jednak jest zdania, że pszczół­
ka ta prócz wysokiego instynktu 
ma przecież przebłyski i rozumu.

Kończąc te przedługlie sprawo­
zdanie, dodam od siebie, że w cią­
gu swej też długiej pracy w pszczel- 
nictwie — nie miałem dotychczas 
sposobności być na wykładzie 
pszczelniczym, któryby bardziej w 
sposób przekonywujący był wygło­
szony. Składam przeto i ze swej 
strony Szanownemu Prelegentowi 
p. Dr. Tomkiewiczowi1 piękne po­
dziękowanie.

Konstanty lików.

STATYSTYKA PSZCZELARSKA
Niedawno czytaliśmy w P. P na­

rzekanie. że finlandczyk, omawia­
jący .stan pszczelarstwa w pojedyń- 
czy-ch państwach Europy, całkiem 
pominął Polskę. To jest dla . nas 
rzecz bardzoi przykra lii kompromi­
tująca. Nie wiem, co powodowało1 
owym finilandczylkiem — czy nie­
chęć do Polski, czy brak wiadomo­
ści1 statystycznych z niej. Nie ma 
żadnych danych do posądzania go 
o niechęć, natomiast brak danych 
statystycznych jesit bardzo [możli­
wy. Wiszak my sami zwłaszcza z 
prowincji nie marny żadnego pojęcia 
o stanie pszczelarstwa w Polsce; 
gazetki o tern wcale nie p-iszą, ani 
nie słyszę o> dziele-, Iktóireiby tę ma­

terię omawiała. Skoro tak sprawa 
stoi u nas, to cóż dziwnego, że o nas 
nie ma .zielonego- pojęcia obcokrajo­
wiec. Uderzmy się w piers-ii. że to 
nasza -wina, zarazem zróbmy sobie 
przyrzeczenie, że zaczniemy o sobie 
więcej- pisać — nie dla własnej 
chwalby, ale dla do-bra naszego mi­
łego zawodu. Niechże tedy wszyst­
kie organizacje pszczelarskie na- 
d-esizllą do swych czasopism krótkie 
sprawozdania ro-czne, — by bliższy 
i dalszy wiedział, gdzie, najlepiej, a 
gdzie najgorzej.

Idąc za tą myślą podaj-ę niektóre 
dane o stanie pszczelarstwa w po­
wiecie Tarnobrzeskim -— Małopol­
ska.
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Wedlług statystyki zebranej w r. 
1931 uprawia tu hodowlę pszczół 
432 pszczelarzy w 2129 ulach. Są 
to Ule najrozmaitszego systemu: 
najwięcej słowiańskich i dzierżo- 
nów, a obok mich tu i ówdzie widzi 
się amerykany i warszawskie.

Z owych 432 pszczelarzy aż 396 
posiadają pni po 1—10, 30 pszczela­
rzy ipo 11—20 ipini, 4 pszczelarzy po 
21—30 pni, 1 pszczelarz w grani­
cach 40—50 pni i1 1 pszczelarz w 
granicach 80 Ipni. Pirzeciętoie pa 
jednego pszczelarza iwyipada 5 pni.

Powiat liczy 72 gmin małop. Z 
tych 5 gmin nie mają żadnego 
pszczelarza; na każdą z reszty 
gmin wypada przeciętnie 6 pszcze­
larzy o 31 piniach.

Pszczelarze zorganizowani są w 
Sekcję pszczelarską przy Okręgo- 
wem Towarzystwie Rolniczem; o- 
becnie Sekcja liczy 42 członków z 
zapłaconymi’ wkładkami po zł. 1.50 
rocznie. Sekcja istnieje od 23.111 
1930.

Sekcja od początku swego istnie­
nia zajęła się zaopatrzeniem pszcze­
larzy w węzę sztuczną. Zakupiła 
wosk który następnie dała p. Raw­
skiemu W. z Miecłiociha do przero­
bienia na węzę. Sprzedała w r. 
1931 szit. 71 arkuszy formatu ramki 
słowiańskiej, w r. 1932 szt. 171.

Węzę sprzedawano w r. 1931 
członkom po 65 gr., inieczłonkom po 
70 gr.; w r. 1932 członkom po 60 gr., 
nie członkom po 65 gr. arkusz.

Akcja zaopatrzenia pszczelarzy 
w cukier- skażony nie udała się w 
r. 1931 z powodu nieikalkulacji. Na­
tomiast na r. 1932 uzyskała Sekcja 
kontyngent 2300 klg. cukru, z cze­

go wykorzystała 2200 klg. Rozdzie­
lono między pszczelarzy na wiosen­
ne podkarmianie 700 klg., na jesien­
ne 1500 kllg. Na wiosnę wybrało cu­
kier 62 pszczelarzy, w jesieni 145, 
razem 207. Cukier sprzedawano 
loco Tarnobrzeg po 55 groszy za 
1 klg. Okazało się, że cukier był w 
cukrowni wadliwie skażony; skażać 
się więc będzie cukier w przy­
szłości w Sekcji.

Sekcja wniosła podania do Na­
czelnego' Związku Pszczelarskiego 
do Małopolskiego1 Związku Pszcze­
larskiego i1 Małopolskiego Towa­
rzystwa Rolniczego o^ postaranie 
się:, aby kontyngent ustawowy 2 kg. 
cukru na 1 pień rocznie został pod­
wyższony i żeby sposób skażania 
cukru zmieniono przez opuszczenie 
trocin, wreszcie by cukrownie dały 
zniżkę dla.cukru nawet ponad kon­
tyngent. ustawowy. Jak widać ak­
cja stosunkowo nieznaczna, bo do­
piero początkowa.

Powiat Tarnobrzeski lleży iw wi­
dłach Wisły i Sanu; od wschodu i 
południa otoczony jest lasami — 
resztką (puszczy Sandomierskiej'.

Poza Hasami główny pożytek daje 
głównie akacja, a w pobliżu ko- 
ściołóiw lipa. < Sady . zakłada się iw 
powiecie w ostatnich czasach b. in­
tensywnie i one w przyszłości przy­
czynią się do podwyższenia pożyt­
ku. W okolicach leśnych można 
nazwać pożytek średnim w okoli­
cach wolnych od lasów bardzo sła­
bym. Toteż tylliko gminy lasowe wy­
kazują wyższą liczbę pasiek.

Chalcarz Józef
Tarnobrzeg 18.12 1932 r.

Pszczelarze! 'Roizipioiwisizeicłiimaijimy twoidio- 
dajna 'akacje! iDiuiża .porcje oaisuoin bia­

łej akacji 'wiysyta optatrte ©o imadestanai 
1 złotego w znaic,zkiaioh ipocizitowych: Mail. 
TowiairayiatiWOi Pisizcaeilarislkiie iw Ruidnjkiu 
n. Sianiem.

ASIONA WARZYWNE i KWIATOWE
■w kańdieij litości dlositiaiiiczia nia. iziamió wie­

rnie ii wydaja ina mitejsciui iPlsizczieiliairizi-O®™- 
idlrriik Zltiota 4.
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Moje spostrzeżenia i prace w pszczelarstwie
podczas

Zanim przystąpię do właściwego 
temato, przedstawię kolegom, w Ja­
ki sposób zostałem przyjacielem 
pszczół.1)

*) Ref.rat był odczytany w dniu .li8.X-.-3l21 r. 
tia zebraniu Kotka pszczelarskiego przy 
Seminarium w Ursynowi®.

W maju, w zeszłym rolku szkol­
nym, zapisałem się do Kółka pszcze! • 
niczego, istniejącego ma terenie na­
szej Spółdzielni. Z -chwilą zetknię­
cia się z pasieką, obudziło się w ser­
cu m-oijemi duże zainteresowanie w 
tej dziedzinie. Obciąłem zdobyć jak 
najwięcej' wiadomości teoretycznych 
i praktycznych z zakresu1 pszczel- 
nilctwa. Lecz niestety, z powodu 
przedwczesnego1 wyjazdu, celu swe­
go nie osiągnełom.

W wakacje spotkałem się z pa­
sieką, wprawdzie małą, bo składa­
jącą się z jednego ulla, ale w zupeł­
ności zadowalająca minie. Od pier­
wszego do ostatniego dnia pobytu 
na feriach, nie przestawałem odwie­
dzać ulla, stojącego wśród drzew ja­
błoni, grusz i akacji. Mając małe 
pojęcie o pszczelltoictwie. trudno mi 
było zabrać się -do pracy. W ciągu 
trzymiesięcznego pobytu zaobser­
wowałem dużo*  rzeczy, które były 
dla minie nowością i tern więcej zaj­
mowały mnie.

W pierwszej 'połowie ilipca zauwa­
żyłem następujące1 zjawisko: w pro­
mieniu 5 metrów od ulla. wrzały roz­
ruchy wśród: pszczół. Nie można 
było- do nich dostąpić. Ruch ten 
tbwiał > około pół godziny. Część 
pszczół zebrała się na gałęzi w od­
ległości paru metrów od ulla. Zorien­
towałem się, że- nastąpiło wyroje­
nie. Z błyskawiczną szybkością za­
brałem się do ulokowania tego roju 
w nowym ulu. Praca z tern zwią-

wakacji
zana poszła mi pomyślnie, pomimo, 
że nie miałem dostatecznego do­
świadczenia. Staropolskim więc 
zwyczajem, wzięłem przetak, kro­
pidło, wodę i przystąpiłem do dzie­
ła. Ponieważ rój był bardzo silny, 
więc trzy razy zbierałem pszczoły 
z gałęzi i nosiłem je do ulla nowego.

W toku tej pracy zauważyłem, że 
pszczoły z początku niechętnie przyj 
mowały to nowe1 mieszkanie; ucie­
kały z niego, unosiły się nad nim 
i zbierały się w grupki. 1 To dało 
powód do wysnucia wniosku, że w 
ulu nie było- jeszcze matki. Z chwi­
lą dostarczenia pszczołom matki, 
powstała w nimi inna atmosfera. 
Pszczoły zabrały się do pracy. 
W prżeciągu tygodnia ramki wypeł­
nione1 były plastrami. Wyniki ich 
pracy były duże, bo gdy po miesią­
cu przeprowadzałeim porządki w pa­
siece, zauważyłem, że miodu*  było 
dużo.

Podczas tej pracy spostrzegłem 
w świeżo osadzonym nilu zjawisko, 
którego nie mogłem sobie wytłuma­
czyć. Bo oto plastry występowały 
z ramek, wskutek czego nie miały 
-oln-e odpowiedniego kształtu, jeden 
stykał się z drugim.

Przypadkowo dowiedziałem się, 
że przyczyna tych zboczeń leży w 
ustawieniu ula. Pszczoły budują 
zawsze plastry prostopadle do zie­
mi. Chcąc więc uniknąć tych nie- 
dOciągnień, trzeba uli ustawić pro­
stopadle do powierzchni ziemi.

Innym razem rzuciło mi się w 
oczy, że w pniu starym było bardzo 
dużo trutni, a w nowym wszystkich 
trutni mógłbym policzyć na palcach.

Ostatnim faktem zasługującym na 
uwagę, który zauważyłem na tere­
nie mojej pasieki, było co następuje: 
w odległości 50 metrów od uli, zna­
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lazłem 'na ziemi rój, składający 'się 
z matki i pszczół około 40.

-Przypuszczać należy, że rój który 
znalazłem był większy, lecz wskur 
t-ek braku nad nim opieki, szeregi 
wsip-ółt-owarzyszek topniały, ginąc 
śmiercią głodową. Najsilniejsze, któ­
re spotkałem dochowywały jeszcze 
wierności swej matc-e. Mały ten ro- 
ik nie mogłem obsadzić w oddziel­
nym -ulu, gdyż zwątpiłem w jego 
egzystencję. Zachęcony radami miej 
scowych pseudo - pszczelarzy, osa­
dziłem ten skąpy rój w1 nilu z pszczo­
łami.

Cel miał być talki, że z chwilą, 
gdy wpuszczę -matkę do pnia z 
pszczołami, wówczas musi nastąpić 
wyrojenie. Z Iprólby łączenia 2 ro­
jów korzyści ini-e było, gdyż pszczo­
ły ze znalezionego roju nie ćhciały 
wejść do środka ulla, Ponieważ róż­
niły się one od tubylców barwą łat­
wo więc mogłem zaobserwować je. 
W dniu następnym nie było ich ani 

w ulu-, ani też w wylocie ula, lecz 
leżały na piasku nieżywe-.

-Gdybym miał więcej praktyki i 
wiedzy -p-szczelniczej, mógłbym nie 
dopuścić do -tak fatalnych następstw.

Przy przeglądzie przed wyjazdem 
do Seminarium zbadałem stan zapa­
sów w owych -dwóch ulach. Skon­
statowałem, że w starym silniej­
szym pni-u imio-du jest wystarczająca 
ilość. Natomiast pszczołom w pniu 
nowym, należy przyjść -z pomocą. 
Muszę jeszcze dodać, że przegląda­
jąc w -drugiej połowie sierpnia owe 
■dwa ulle, ścieśniałem gniazda, -usu­
wając próżne, nie osadzone przez 
pszczoły ramki.

Dojście do prawdy drogą samo­
dzielnej praktyki daje dużo korzyści. 
Dlatego, zachęcam Kolegów Pszcze­
larzy, aby w miarę możności korzy­
stali z zajęć związanych z gospo­
darką pasieczną w czasie wakacyj.

I. B.

Pszczelnictwo na Kresach Wschodnich
Życie w -sWoje-j eWolliuclji -ciiągile po­

dąża naprzód1. Nie -wszystkie jednak 
kraje-, lub w obrębie- nich poszczegól­
ne dzietaiice, jednakowo dotrzymują 
kroku ogóftielmiu |pos-tępowli gospo- 
darczemiu. Tak mamy ii w1 naszych 
woje-wództwacihi WscihoUinilcih. Wielle 
dlziedzin życia, które na zachodzie 
są „Chlebem , Ipowiszedniilm11 lii (mogą 
silę należycie rozwijać, wschód zna 
iii tylko ze słyszenia,, a jeśli wykonu­
je próby, |to- bardzo- ioisitlrożn-iie ii nie­
ufnie. Nile -też dlzlilwnego, że i pszczel- 
nictwo, które uległo także w siwoilm) 
rozwodu- Historycznym- peiwinej ewo­
lucji na wschodzie ma bardziej pier­
wotny charakter. > , i

Przed paru j-esztoze Hafty w^ No-wó- 
gródzkie-m- niemali bile można było 
mówiilć o- gospodarce pszczelnej wo­

bec stanu w jalkiilm się plszczelllnfctWo 
(znajdowało. Jako pil' panowała tu 
wszechwładnie | „kłoda11 t j. pień 
wydrążony wewnątrz, umieszczany 
pli-0'noWo jako tak . ziwainy „stojak11, 
■liub 'też uikoślnile *— i„telżiafc“. W k'ło- 
dlaćlh (takich Ipisz-czoty lżyły bardzo 
pierwotnie, a .pszczelarz , musiał 
oigralnfczać Isw-oijlą Ihgerenclję Ityłko 
do dlwu zasadniczych czynności: 
wybranie zapasu miodu pia jeisfenli i 
(podczyszczenie Ina Iwiosnę. Poza, Iteim 
pszczoły,, nietyllko rządziły się same, 
alle jeszcze pirizeiz swą dużą sktoinn-oślć 
do naturalnej rójkil, trzymały pszcze­
larza w pasiece przez całe llalt-o, któ­
ry (musiał lich, pfflniować > |w- obawie 
pirzed ucieczką. Ucieczka mojlów była 
na porządku dziennym, przeto- w c-e- 
-liu łapania itakilcih i„ucieklinieirólw'“ -za- 
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ciągano w lasach na dirzeiwa, dobrze 
opatrzone li (wywoskowane ufe-kło- 
dy. W nich to, !llulb' iw /dziimplacJh' drze w 
osiladał taka trój, sltając Md własno­
ścią irego czyj byli mili, lub Itego, kto 
znalllazl wykurzył z dzilupilŁ

W dnfc gorące, a bardzo często 
iw okresie liintensywlnego , mfofdobra- 
>nlia, obserwowało isiię cafe ' masy 
pszczół „jieżąicych**  na ulliu, bzy to 
obe ssane miodem Iw obawie ; przed 
oberwaniem ■ Islilę |plllasitlróiw,i | czy ito 
próżnujące ze iwzglllędu na brak miej­
sca iw lUfliui. Skutkiem tego pszczelarz 
byt bezradny Wobec Sltlrat jakie z te­
go powodu ponosili. i . i

Jednak ostatnie parę lat zazna­
czyły slię bardzo intensywnym, po­
stępem1. Zaczęto Iw niektórych miej- 
sciowościilaldh , pirzelklszltafcać zlwykle 
Jkloldy“ |na ijramolwei, < umieszczając 
je pozibrno. przyczem1 wydrążenie w 
przdkiroju fesit kształtu prostokąta, 
do którego Isą wkładane ramki Ca­
łość, przykryta idaszlkilem (z desek 
podobnych jak pirzy ulach ramo­
wych zwykftydhl, umieszcza się na 
koziołkach. W ( ’

RoWniieiż Icoiriaiz' lczęlśc|iej | spotyka 
silę nile ramowe, Stanowiące już w 
niektórych pasekadh ollbirzyimfią więk­
szość. ,,'Kłody**  [trzyma. Isiię tu tylko 
dllla naturalnej irójlkil, gdyż, sztucz­
nych rojów dotychczas się nie two­
rzy. (Jako |dłeka|wy Szczegół eiwOlu- 

ęyjhy u jednego pszczelarza - prak­
tyka, co1 to niby1 wszystkie „szepty 
i recepty**  na > pszczoły posiada, a 
prlzynajiminileiji za takiego uchodzi, we 
wsi, znalazłem ule ramowe bez ra­
mek, gdzie Pszczoły l gospodarują 
podobnie jak Iw ukłódach**.  ,

W związku fe. wprowadzeniem uilli 
ramowych pozostaje konieczna (po­
trzeba umiejętnej lii cełowej gospodar­
ki. Spełnienie tego zadamiia uważam, 
że leży W znacznej! mierze na na­
szych lokałtaych organizacjach rol­
niczych, które tą Idlziedizifcią życia go­
spodarczego' muszą slię zaintereso­
wać bliżej il to zarówno w zakresie 
produkcji jak i zbytu. Wliieś kreso­
wą można ująć i podnieść tylko po­
zytywną i planową pracą dającą wi­
doczne rezultaty. Dlatego właściwie 
tam instruktor, nauczyciel i pracow­
nik społeczny powinien wykorzystać 
tę dążność do postępu ii jprzez spe­
cjalne wykłady, pokazy i kursy die­
ty liko Wykazać potrzebę umiejętnej 
-goispoldairkii, affle (Wzbudzić l zaufanie 
do zdobyczy naukowych |w różnych 
■dziedzinach. POwflnnlil wykazać po­
trzebę llepszegO' odżywiania się wsi, 
potrzebę; dźwiganlia slię na , wyższy 
szczebeił kultury dhchowej ii mater­
ialnej], by wyzwoWć silę iz, pęt zacofa­
nia il (wkroczyć Ina nclwe tory.

Zygmunt Charkiewicz

Praktyczna topiarka wosku
W Nr. 1 z przeszłego roku wiel­

kopolskiego. pisma pszczelarskiego 
„Posener |B.ienenw'irt“ redaktor te­
goż p. iSnowadzkipisze: „Wielkie 
znaczenie dla racjonalnej gospodarki 
pasiecznej ma odnawianie ramek 
gniazdowych możliwie co trzy lata. 
Dla odnawiania gniazd 20 ulowej 
pasieki trzeba corocznie jakieś 10 
kg. węzy sztucznej, co powoduje 

wydatek około 120 ził. Wydatek 
ten zaoszczędzi sobie pszczelarz, 
który skrzętnie 'wszelkie kawałki i 
odpadki woszczyny zbiera i takowe 
wraz, ze staremi plastrami przetapia, 
a wosk na węzę zamienia, łub sam 
takową wyrabia.

Jakaż była by więc najprostsza, 
najtańsza i najpraktyczniejsza to­
piarka, która by przedewszysitkiem 
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pozwalała tej uprzykrzonej chlapa­
niny uniknąć?

W czasie siwej prawie 40-letniej 
praktyki pszczelarskieji wypróbo­
wałem najróżniejsze topialrki. wosku.

Zobietnic różnych wynalazców 
połowę trzeba było skreślić. Przy 
najlepszych topiarkach o wydosta­
niu wszystkiego wosku mowy być 
n,ie mogło. W ostatnich latach pró­
by moje szły w kierunku wynale­
zienia sposobu, ażeby bez straty 
czasu i bez specjalnego zużycia pa­
liwa móc wytopić posiadany susz.

Topiarka taka powinna swoją 
czynność spełniać, stojąc na płycie 
kuchennej1 pomiędzy ilnineimii garnka­
mi. ConajWyżej pod koniec wyta­
piania przestawia się ją na środek 
płyty, przeznaczająic dla niej, extra 
garstkę węgla.

Topiarka itaika nie powinna też 
być za duża. Z dwóch topiarek róż­
nych wielkości, które przez dłuższy 
czas używałem, najodpowiedniejszą 
wydaje- mi się topiarka o średnicy 
20 cim. i 36 cm. wysokości. Załączo­

ny rysunek A przedstawia tę to­
piarkę w przekroju.

W kociołek zrobiony z grubej bia­
łej blachy, wstawiamy cylinder z 
takiej że blachy o średnicy 15 cm. 
Cylinder, od spodu jest otwarty. Na 
3 cm. od górnego brzegu wlutowa- 
na jest gęsta siatka z drutu mosięż­
nego z wierzchu cylinder ten za­
myka się szczelinie przylegającą po­
krywką z takiejlże siatki drucianej!.

Cylinder ten ustawiamy otwar­
tym końcem do góry, napełniamy 
woszczynią, zlekka ugniatamy, przy 
suwamy do brzegu stola, nakrywa­
my kociołkiem i1 wszystko razem 
odwracamy, przyciskając napełnio­
ny cylinder do- dna kociołka, aby 
pokruszony susz się nie wysypał. 
Cylinder przyciska, do1 -dna kociołka, 
kolankowato zagięty pręt b, który 
jest znów przytrzymywany przez 
pręt c, przesadzony przez odpowie­
dnie otworki w kociołku i1 w kolan­
kowatym pręcie1. W razie potrze­
by pomiędzy kolankowaty pręt i 
brzegi cylindra wkładamy d|wa 
drewniane kliniki. ( W Nr. 5 „Pose-

rys. 4. m B.
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ner Bienenwiirt“ p. Snowacki p-odaje 
inny praktyczniejszy 'sposób przy­
trzymywania cylindra, mianowicie: 
wewnątrz kociołka pirzyl-uitować 
dwa naprzeciwległe 5 cim. długie*  
wąskie paski- blachy, do zewnętrz­
nej Iściian cylindra przylutować ta­
kież -dwa paski, wstawiony cylinder 
obracamy tak, żeby pasiki cylindra 
trafiły pod paski przy ścianie kocioł­
ka.

Dwa drewniane kliniki wsadzone 
pomiędzy paski blachy, doskonale 
cylinder do dna kotła przyciskają 
(rysunek B).

'Kociołek napełniamy wodą tylko 
o tyle, ażeby wody ponad cylin­
drem było 1—2- cm. (Cylinder rzecz 
prosta musi być niższy od kociołka 
o jakieś 10 clm.), ponieważ nagrzana 
i wrząca woda podniesie się na 5—8 
cm.

Półgodzinne (ale tylko- wolne go­
towanie wystarczy. Po zestawie­
niu topiarki z ognia cała masa osia­
da. Dla wygodnego' zdjęcia zasty­
głego kriąźika wosku należy po- ze­
stawieniu topiarki z ognia wlać 1 1. 
wrzącej wody. Po ostygnięciu zdej­
mujemy krążek wosku, wodę zle­
wamy i tę samą masę zalewamy po 
raz drugi wodą i stawiamy na kuch­
ni; w ten sposób postępujemy tak 
długo, jak tylko- wosk się jeszcze 
wytapia. Ostygłe resztki w cylin­
drze same wskazują, jak należy, da­
lej postępować., Jeżeli są kruche 
i sypkie idą do śmietnika, jeżeli są 
ścisłe i zlepione jeszcze raz idą do 
cylnidira. Po wytopieniu' całego za­
pasu suszu, krążki wosku kruszymy 
i jeszcze raz w tymże cylindrze 
przetapiamy.

Taką topiarkę miejscowy (w Po­
znaniu) blacharz robi za 15 zł. Po 
otrzymaniu tej kwoty wiraż z opłatą 
za przesyłkę pocztową wagi 5 kg. 
natychmiast polecam obstalunek 
wykonać.

Tyle p. Snowadzlkil.

Szkoda tylko*  że p. Snowadzki 
nie wspomniał w swoim opisie o 
tern, czy przy topieniu suszu w tej 
topiarce nie dzieje się ito- sarno, co 
przy topieniu w zwyczajnym garn­
ku, że często masa ta na dnie się 
przypala. 'Gdyby tak było, to łatwo 
było- by temu zap-obiedz. przez wsta­
wienie '(po napełnieniu cylindra su­
szem) podobnego sita, jakim cylin­
der jest u góry zamknięty, tylko 
tak, żeby to silto- się znajdowało na 
2—3 cm. od dna kociołka. Jestem 
również przekonany, że niejeden 
pszczelarz powie: wielka mi rzecz, 
ja już tylle łat susz przetapiam zwy­
czajnie w garnku, wylewam -w 
rzadki worek, wyciskam takim czy 
owakim sposobem i koniec. Wątpię 
bardzo, czy powinniśmy takim koń­
cem się zadawalniać! Wiemy do­
brze, że te „wytłoczyny" -chętnie 
jeszcze kupują domokrążni1 'handla­
rze, co właśnie powinno nas przeko­
nać, że tam została jeszcze pewna 
ilość wosku, którego wydobyć nie 
umieliśmy i może -wcale sobie spra­
wy nie zdlajemy ile wosku tracimy.

'Odipowłeidż na pytanlte- illie- wlosiku- 
p-ozostaje w tych odpadkach daje 
nam p. Weippll, dyrektor sizkoły 
psziczelnifczej w; Austrii, który w 
lipcowym numerze „Bienen vater“ 
z przeszłego roku piSze, że po skru­
pulatnym badlariilu wytłoczyn pow­
stałych po wytapianiu susizu różne- 
mi sposobami 1, pozostaje:

1) Wytłoczyny z, suszu, topione­
go w wosku, umieszczonym- w ko­
tle z wodą, wyprasowane, zawie­
rały 55,4 proc, wosku.

2) Odpadki- pozostałe wi słonecz.- 
n-ej topiarce zawierały 55,64 proc, 
wo-sku.

_ 3) Wytłoczyny z najlepszej- to­
piarki parowej z prasą systemu 
Mullera zawierały 15,3 proc, wosku.

Bogumił Zalewski
Łomianki, w -lu-tym-.
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Najłatwiejszy sposób podkarmiania głodnych pni nawet w zimie
W odpowiedzi miai artykuł W. P. 

KiisielińsikiegO' iz Sieidllteic W N. 3 P. 
P. uib. r., izaiłląicizam pinzy iniiniejisiziem 
irysiuinieik najpiralktycizniejsizelj, dotych­
czas, podkarmiaczki, będlącią łącznie 
’z ulem raa P. W. Kr. w iPoiznainiiu.

Znajduję, że ,'zaisitosow'anie podkair- 
imiarna pszczół przez W. P. !K. Ijiest 
zbyt prymitywnie1 ii bardlzo nieprak- 
itycizine, co po pnziejlżeniu rysunku 
nizina sam W. P. iKisiellliińsIkii. 

Wszyscy mioiii sąsieidlzli (pislziczellarze 

już zastosowali moją podkarmiacizlkę 
i są bardzo- zadowoleni z pirlzysiłuigi 
jaką iim oddala.

Przez moją podkarmiaczkę moiżlna 
podkarimiać psizicizioły bardzo szybko 
i o Ikażdlelj porize roku), jedlmoczieiślmiie 
wyzyskując gniazdo (miejsce w po­
duszce) podkarmiaczki nla poddawa­
nie matek ii t. p. mianipulliaiciję, 
po uprizednieim pirlzylkryciiiui otworu 
szkłem, alby kaiżdia czynność pszczół 
mioigla być prizelz mas obserwowania.

Warka.
Adam Haebich.

ZRZESZENIA PSZCZELNICZE
MIESIĘCZNE ZEBRANIE WAR­
SZAWSKIEGO WOJEWÓDZKIego 
TOWARZYSTWA Pszczelarskiego.

W dn. 19 kutego odbyło się ze­
branie pirzy współudziale 30 osób. 
Pogadankę, starannie przygotowaną 
o wioseinmiyCh robotach w pasiece, 
wygłosił p. B. Zalewski zia co zebra­
ni serdecznie; podzięko waillii prele­
gentowi, pocizieim wywiązała się o<- 
żywiona dyslkuisjia. Niasltępiną poga­
dankę o izwalczamiiu imotylicy miał 
p. Jatymowiicz, po której wywiąza­
ła siię jieisizicze dłuższa dyskusja, dizie- 
fono się iswoijemi sposobami prze­
chowywania zapasowieii woszcizyny. 
W wyniku dyskusji, okazało siiię, że 

lepiej przechowywać suchą, t. jl. o- 
Ibeissaną prizelz. pszczoły woisiziclzyinę, 
pod stosy nadstawek z ziapaisowemii 
pllaisitriaimii uiaisypywać naftaliny, prze­
kładać plastry liśćmi oirzeChoweimi, 
trzymać woslzclzynę w przewie winieni 
miejscu.

'Następne zebranie zostało- wyzna-' 
czoin-e na 26 marca o igodlz. 15 w to­
kaju 'Stoiwarzyszeinta Chrześcijań­
sko’ Narodowego Nauczycielskiego 
przy ulicy iSenatonsildej nr. 19. Po­
gadanki o prowadzeniu pasieki pirlzed 
i w cizaisiie miiodlobiriainia w różnych 
systemach uilli z nadstawkami li bez, 
a także iz użyciem ikrialt odgrodowych 
wygłoszą pp.: Jaity imowicz, Sroka 
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(referent pszczieitóiictwa Radomisfcięj 
Dyrekcji Kolejowej) li Zalewski. Za­
rząd W. W. T. P. uprzejmie pirosli 
Członków o jlaknaiillilcizniielilsizę przy­
bycie.

PROTOKÓŁ 
z posiedzenia Zarządui Związku 
Pszczelarzy woj. Kieleckiego odby­
tego dnia 11 grudnia ub. r. Obecni 
pp.: W. Wiiązeclkii, F. Kamiński, B. 
Brzósko, St. Skrzypek, J. Grabidia.

Nai posiedzeniu pirizewoidlniczył vi- 
ce-prelzes Związku ip. W. Wiązecki. 
który ina wstępie postawili wniosek 
alby w miiefiisicie p>. Szfobryniai, który 
na1 (zebrania nie przybywa i obecno­
ści nie usprawiedliwia, dokooptować 
p. Bollesława Brzóskę. Zebrami wnio­
sek powyższy jednogłośnie1 przyjęli.

P. Brzósko refemujje sprawę ciukrlu 
do wiosennego podkarmiainiia psziczół. 
Delegacja Związku w składzie p. 
Wiązedkiego ii Brzóski uzyskała za­
pewnienie od' Hizlby Skairboweli, iż cu­
kier będzie mógł być (skażony na 
miejscu 'zużycia, ,ai wliięic w mieijlscO'- 
wościach. które Zarząd Związku Iz­
bie Skarbowej wslkaiże. Na skutek 
telefonicznego odniesienia się p'. 
Brzóski do (Dyrekcji P. K. P. otrzy­
maliśmy zapewnienie zniżki transpor­
tu kolleijbwegO’ na cukier dla pslzczół. 
Wskutek tego cena 1 q cukru będzie 
tańsza O' 6—7 zł. Wobec itegO' posta­
nowiono (zawezwać niezwłocznie 
Sekcje i T-wai Pszczelarskie: aby 
wpłacały czekiem P. K. O. po 25 gr. 
'za 1 kg. cukru i: aby natychmiast 
przesłały wykazy członków wraz z 
ilością posiadanych uli. Reszta pienię­
dzy pobrana będzie zla) zaliczką przy 
wysyłce cukru.

P. Wiązecki omawia bardzo ciężki 
stan finansowy Związku, który nie­
ma żadnych własnych funduszów., 
proponuje ustanowienie instytucji 
Założycieli! Związku. Członkiem zar 
łożyiciellem mógłby być każdy 
pszczelarz lub inna1 osoba interesują­
ca 'Siię tą gałęzią, o ile ofiaruje na celi 

Związku conaljminiieii 100 izł. Członek 
założycieli musi być przez Radę 
Związku przyjęty na propozycję Za­
rządu. Powyższy wniosek Zarząd 
przyjął jednogłośnie, polecając ró­
wnocześnie’ p. Wiiązeiclkiemu opra­
cowanie 'regulaminu dla Członków 

Założyicieili, wzoru „Złotej Księgi 
ZałiożycieillT oraz zaproponowanie 
pierwszych członków przyjęcia jako 
założycieli

Ponieważ N. Z. O. P. jeslt dotąd 
nieczynny, przeto na wniosek p. 
Skrzypka postanowiono wobec po­
wyższej instytucji zająć stanowisko 
wyczekujące.

Sprawię wydawnictwa rękopisu ś. 
p. O. Cizyńki referuje p. Wiązecki. 
Po krótkiej dyskusji Zarząd uchwa­
lił poprzeć to wydawnictwo w 'ten 
sposób, iż po ukazaniu sie książki z 
druku, o- ile ijeii cena będzie przystę­
pna, poleci ją swoim członkom.

P. Brizóslko w dalszym ciągu pod­
nosi sprawę rozdziału cukru. Stawia 
wniosek, aby oddać Itę sprawę ko- 
misjonerowi, który zaopatrzy po­
wiaty (Miechowski, Jędrzejowski i 
OOkuski, ew. Będziński i Zawierciań­
ski. Jako zwrot kosztów starań o 
zniżki i innie udogodnienia oraz u- 
łiaitwieiniia Ikomisjoner obowiązany 
będzie wnieść do iKialsy Związku po 
3 .zł. za 1 q. Sprzedawać izaiś będzie 
culkieir nie drożej jak 55 izł. za 1 q. 
Cukier dla pow. Kieleckiego, Stop'- 
inlickiego, części PiińczowSlkiego, 
Włosizczowskiego i Częstochowskie­
go Zarząd! Związku dostarczy sam 
na miejsce.

Wnioski powyższe zostały przy­
jęte jednogłośnie. Na tern posiedze­
nie O1 godz. 14-eii przewodniczący 
zamknął.

Kielce, dn. 2O.XII 1932 ir.
W. Wiązecki.

SzianoWny Panie Redaktorze!
Mając na uwadze, że redagowane 

przez Szanownego Pana poczytne 
pismo Pszczelarz Polski stoi na wy­
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sokości swego zadania nad podnie­
sieniem krajowego przemysłu 
pszczelimicze-go, zapoznając czytel­
ników swoich z inajinowszemi zdo­
byczami techniki i rozwoju p-szczel- 
nictwia, zechce Szanowny Pan Re- 
dkator umieścić w swoim miesięcz­
niku następującą wzmiankę:

Przy Ognisku Kalejowem wi W-oł- 
kowysku dnia 13 czerwca 1932 r. 
została zorganizowana -sekcja koie- 
jowców miłośników pszcziellnictwa, 
która w obecnej chwili liczy 33 
członków posiadających razem 293 
czynnych uli. Członkowie wspo­
mnianej sekcji otrzymali w roku u- 
bieigłym bezakcyzowy cukier dla 
jesiennego podkarmiania oraz ko­
rzystali z licznych porad i pomocy 
fachowej udzielonej1 przez pana Rem 
balis-kiego- w wagonie pokazowym 
ministerstwa Komunikacji, jako też 
przez sekcję miejscową, w której 
jako- znawca hodowli' psizczół, na 
szczególne -wyróżnienie zasługuje 
pan Włodzimierz B alejko.

W roku ubiegłym sekcja wzięła 
czynny Udział na wystawie -rucho­
mej urządzonej staraniem Minister­
stwa Przemysłu i Handlu, na której 
to sekcja została nagrodzoną „Dy­
plomem Uznania11 za pracę nad pod­
niesieniem piszczeilnictwa. Nadmie­
nić należy, że dlla zorganizowania 
całej akcji, największe usługi oddał 
swoją ofiarną pracą prelegent 
piszczeilnictwa przy Ministerstwie 
Komunikacji p. Te-odor Rembalski, 
któremu tą -drogą sekcja pszc-zelnic- 
twa w Wolkowysku składa szczere 
podziękowanie.

Witold Juchnowicz
Sekretarz sekcji ipszczelinilcitwia 

ip-rziy 'Oigmiisku K-olI-ejowem 
w- W-olfeowysiku.

Izby Rolnicze a pszczelnictwo.
Dnia 13 stycznia 1933 r. została 

ogłosz-ona znowelizowana ustawa o 
Izbach Rolniczych, które maj-ą po­
wstać już w dlniu 1 kwietnia b. r.

Zadaniem I-żb Rolniczych będzie 
popieranie wszelkich gałęzi rolnic­
twa, a więc i .psizczelllnictwa. Przy 
wyb-o-rze -radców należy starać się 
aby jaiknajwięksiza ilość pszczelarzy 
lub -miłośników pasiecznictwa we­
szła do Izby Rolniczej, w ten spo­
sób interesa nasze będą zabezpie­
czone.

W tym c-eillu- należy w mieś. mar­
cu zwoływać nadzwyczajne zjazdy 
powiatowe i uchwalać rezolucje, 
domagające się utworzenia refera­
tów pszczelarskich w Izbach Rol­
ni czy ch. Jeśli sami o- siebie n!ie u- 
po-mniimy isię inlikit o nas pamiętać 
nie będzie. W. Wiązecki.

Z tułaczki inspektora pszczelarskiego
Uzdrawianie- psizcizeilinictwą -w- Pol­

sce zaczęło się pamiętna konferen­
cją -w Min. Rota, dnia 11 kwiieitiniiia 
1929 rolku. Łiuidlzioiniy -obliieitlnicą obję­
cia kierownictwa wydziału pisiziczei- 
iłairslkiiego przy Ceinitlr. T-wiie Oirg. i 
Kółek Rolln. wi Warszawie. pirlzielz 
szereg tygodinii pracowałem nad 
przygotowaniem powierzonego- -mii 
referatu na itię konferencję iminisitie- 
rjalllmą. Po dlokładln-eim rorizeimyśileini-u 
przedmiotu -i uzgodnieniu wniosków 
i t-eiz, przez czynniki miarodajne’, nia 
pół godziny piriziedl roizpoczecieim sli-ę 
koinifeirelnicijli oznajmiono mii, że kto 
inny będzie referował sprawy 
pszczelarskie. W ten sposób modle 
tezy, zniekształcone- i nie poddane 
-dlyslkuslji, przy miocneim stuknięciu 
w Stół przez przewodniczącego zo­
stały w nieizllilczone)} itoś-ci egzempla­
rzy odbite -i rozesłane unibi et orb-i, 
jialk-o tezy ip. B. Ł. a referat mój p-owę 
dlrowaił -do kosza. Rezultat konfe­
rencji znamy. Upadek >N. Z. O. P. i 
„Barci" w Warszawie, p-otwo-rzcnie 
szeregu -inspektoratów pszciz-elair- 
skich, -wojewódzkich związków 
pszczelarzy i powiatowych sekcyj 
po to- tylko, alby jlelsiienią 1930 r. 
wszystko skasować.
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Na ftetreoie woli. Białostockiego' zo- 
stlato upatrzonych kilka powiatów, 
wybitnie miododaljlnych, igdlzie szła 
praca w kierunku klasyfikacji miodu 
i standaryzacji naczyń oraz uli. A- 
meryfcaniizacjla pasiek i italm dotarta, 
alle tamtejsi pszczelarze po> smutnych 
doświadczeniach zamiast pszczół, 
itrzymalją ipsy w amerykanach fi jako 
budy nawet 'sobie .jle- Chwalą.

W styczniu 1930 roku, pollleicoiniy 
przez „karpackiego**  psiziczdlairza za­
witali w stromy woji. białostockiego 
z niiezliczoną ilością egzemplarzy 
,yBart. Rost.**,  oraz (skrzyneczka­
mi izwanemi „wiliami związikowemi**  
instruktor pszczelarski. W progra­
mie pracy odgrażał się p. instruktor, 
że on temu P. P. pokaże, że 
go izillikwliduue z Ikirelteisielm i t. dl Pan 
instruktor był bardzo wymowny. 
Słuchacze podziwiali werwo ii argu­
mentację. Tematem prelleikcylj na 
kursach był zgnilec, zgniiteic i jeszcze 
iraiz izgnliilec, a miód to świństwo i 
pomyje. PO' rocznej owocniej pracy 
nie było powiatu, do Ikitóregoby nie 
miał p. instruktor surowo wzbronio­
ny wstęp przez p. starostę. W końcu 
opuścił p. instruktor swie stanowi­
sko, pozostawiła jąic po sobie opinijlę 
człowieka nieżyciowego.

Skrzyneczki, zaś (mile związkowe) 
zostały użyte przez pirakityiazine: go­
spodynie Wiejskie, jiaiko gniazda dli a 
kur, w których podobno bardzo do­
brze się niosą.

Teren województwa białostockie­
go posiadła bardlzo' liczne skupienia 
flory miododajnej. Pasieki 3Q—40 
ullowe nie należą do nadzwyczajno­
ści. Szereg jednostek oddanych 
ipfczcizeilnictwui, jlalk Iks. Ciborowski, 
ś. p. Pietrzykowski i it. di. nie wiele 
mogto zrobić bez należytego popar­
cia pinzieiz, czynniki miarodajne tam­

tejszego psizcizeillniicitwa.
Teren województwa kieleckiego, 

dokąd na szczęście, nie mieli wstę­
pu „kairpatcizycy,“ i 'inni „aimeiryka- 
nlie“ przy poparciu N. Z. O. P., oraiz 
Związku Kółek Rolniczych rozwija 
rodzime polskie psizczetoictwo1. W 
szeregu powiatach istnieją oddiawna 
T-wa Pszczelarskie i sekcie przy 
Okr. T-waiclh Rolniczych, zjednoczo­
ne i w Związku ■ Pszczelarzy Woj. 
Kieleckiego'.

Prace prowadzi się planowo pirzy 
poparciu finansowem poszczegól­
nych Wydziałów powiatowych. 
Psizczeilnictwo roizwija się dzięki te­
mu, że iziai imiiód możnia by to uzyski­
wać wysokie ceny w Zagłębiu wię- 
igtowem.

Na teireinlie województwa ijiesit kil­
kanaście żydowskich wytwórni mio­
dów pitnych. Widocznie miodosiylt- 
iniictwO' popłaca, sikoro tyle miodio- 
sytnii dobirlze prosperuje. Poszczegól­
ni pszczelarze również potrafią do­
bre' miody sycić, ba nawet jeden z 
nich otrzymał za miody pitne na 
PWK izłoity medali

■Miarą zainteresowania sie pszicizell- 
niicitwem jteslt fakt, że cukru skażo­
nego idzie rocznie około 400 q. 
Wielkie usługi dla pszczelnie twa 
oddała stacja hodowli matek róż­
nych ras w Miechowie.

Pszczelarze woj. kieleckiego po 
zredukowaniu referaitu pszczelar­
skiego pinzy woj. T-wie Rotln. są w 
obawie, że zapoczątkowane, a z tak 
dlobrym wynikiem, prace nad zorga­
nizowaniem pszczellhlictwa pójldią nią 
marne. Jest jednak inladziejai, że no­
wopowstająca Izba Rolnicza nie 
zmarnuje dotychczasowego dorob­
ku i olkaże zrozumienie dllla potrzeb 
piSzcizelllnicitwia.

W Wiazecki. 

GŁOSY CZYTELNIKÓW.
STOP szyity pisma, Nr. 1 z r. b. ii Nr. 11

Otrzymałem z Administracji z r. ub. W pierwszym numerze znaj- 
„Bartnika Postępowego**  dwa ze- duje się artykuł p. Sołtysa, w- dru-
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gim artykuł p. Hlebowicza, ten os­
tatni zakreślony czerwonym ołów­
kiem opatrzony notatką: -,,-A kiedy 
WPan. na to odpowie w „P. P.“ ta­
ka okazja!"

Kiedy? Powinienem odpowie­
dzieć (nigdy, bo ani 'jeden ani drugi 
artylkuil odpowiedzi nie -wymaga, 
odpowiem jednak Redakcji tego 
pisma to zln-. p. W. którego- te arty­
kuły najwięcej dotyczą.

Na wstępie jednak również zapy­
tam, w jakim celu p. W. podobne 
artykuły umieszcza, czy w celu -o- 
balamiuceinlia swoich czytelników, 
czy też tylko w celu salw-owan-ia 
swojej osoby?

To pierwsze nie napo tytka na 
większe trudności, system gospo­
darki w pasiece, jaki .zaleca p. W. 
jest taki, że- stale okazuje się po­
trzeba cukru -na -dokarmianie pszczół 
a że rozdział należy do Towarzy­
stwa Pszczelim, z tej przyczyny 
pszczelarze zmuszeni s-ą do zapisy­
wania -się na -członków, tern samem 
otrzymują jiuż i pismo- bezpłatnie-, 
ch-cą -więc czy nie chicą mus-zą się 
zaznajamiać z treścią tendencyjną i 
jednostronną tego- pisma.

Przykładem tego- są właśnie -oba 
wyżej wspomniane artykuły. Pan 
Sołtys zatytułował swoją notatkę: 
„Precz z brudną polemiką". Właś­
nie p. Sołtys, -ten- -sam p. Sołtys., któ­
ry nie tak -dawno napisał oszczerczy 
artykuł skierowany przeciw p. W., 
a jeżeli nie -oszczerczy to przynaj­
mniej zdecydował się uznać -go za 
taki, przeprosił p. W., -otrzymał 
rozgrzeszenie i -obecnie jaknajpd- 
chlebniej wyraża się talk o pasiece 
jak i p. W.

Zapytujemy węc: gdzie wstyd? 
Gdzie etyka? Zapytuję się nie p. 
Sołtysa bo te-n już sam sobie odebrał 
pirawo zabierania głosu w- takich 
sprawach, ale zapytuję Ip. W.

Bo- i o cóż tu chodzi? Oto-, na za­
rzut postawiony przez p. W. ulowi 

Czyńkii, że- jest ciężki i nie nladaje 
się do przewozu, zapytałem czy 
znany mu jest fakt przewiezienia 
pewnej 100-pniowej pasieczki w 
ulach przez niego zalecanych, z 'któ­
rej na miejsce przeznaczenia -doszło 
dosłownie -cztery pnie.

To przypomnienie tak podziałało 
na p. Sołtysa i p. W, że potrak­
towali -taką polemikę jako wstręt­
ną, niską i brudną, b-o chociaż jak 
t-o wyjaśnia p. Sołtys fakt jest fak­
tem i sam tę pasiekę transportowa­
ną z, Za-grobeli do- S-zu-trominięć od­
bierał ale stało się to na skutek ka­
rygodnego niedbalstwa, z trzech, jak 
pisize, powodów: 1) że oczka fw 
ulac-h zamknięte były blachą nie- 
dziuirkowaną, 2) że ramki w ulla-ch 
nie były -umocowane i nie -miały 
gwoździ oidstępo-wych, 3) że w wa­
gonach Ule były ustawione sposo­
bem piętrowym, przy przetaczaniu 
wozów zawaliły -silę, pootwierały, 
te więc pszczoły, które nie -uległy 
zduszeniu, po-rozilatywały się po wa­
gonie.

Pięknie. Ale -cóż mię to wszystko 
obchodzi, -wszystkie swoje ‘niepo­
wodzenia kładzie p. W. na karb 
— siły wyżej' — fatalizmu, ja jed­
nak w ,tem Wszystkiem widzę tylko 
właśnie karygodne niedbalstwo- 
(które w- żadinie-j -mierze za uspra­
wiedliwienie służyć nie może), wi­
dzę zły .system ula i nieumiejętność 
gospodarki.

Bo o- jakimże fatalizmie może być 
mowa, jeżeli w Zagrobeli- fatalnie 
przezimowała pasieka, ponieważ 
-razem z pszczołami zimowały w 
stebniku gęsi, czy -stebnik to kapi­
tel? Potem przez karygodne nie- 
dbałstwo poszła pasieka przy trans- 
po-rto-waniu, w Jaremczu przezimo­
wała fatalnie bo się stebnik zawa­
lił, w następnym nok-u źle przezi­
mowała , bo za ścianą stebnika 
umieszczona Ibyła krowa, raz wi­
nien byt p. Sołtys-, drugi raz p. 
Watzka i talk w kółko-.
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Ule amerykańskie są jednak do­
bre,. bardzo dobre, stwierdza ito- 
właśnie ten drugi artykuł p. Hlebo­
wicza, który w r. ub. potrzebował 
70 ramek do jednego ula, to napawa 
dumą p. W. bo świadczy o słuszno­
ści jego polityki, jego propagandy.

Zapomina jednak p-. W.„ że rzecz 
dziejle się w Ameryce', w Jarem- 
czu p. W. ni-etyllko 70 ramek nie 
potrzebuje, nie potrzebuje nawet 7, 
ale za to bardzo, często okazuje się 
potrzeba po 7 Ikligr. cukru na pień 
dla dokarmiania, jakże więc to wy­
tłumaczyć? Gzy uil jest dobry a p. 
W. złym gospodarzem,, clzy też od­
wrotnie?

Pan Hlebowicz nosi się z myślą 
przeszczepienia na nasz grunt dla 
amerykańskiego.

Niestety p. Hlebowicz stale się 
spóźnia, to trzeba było zrobić przed 
10 laty, bo w tym czasie właśnie 
wszystkie te inowacje wprowadził 
p. Weber, niestety z menądzwyczaj- 
nym skutkiem, zareklamował ii... 
zdyskredytował.

Może p. Hlebowicz tern się nie 
zrazi i będzie imiał szczęśliwszą rę­
kę, w każdym raze wszystkie swo-- 
je czy to nadki czy ataki- powinien 
skierować w stronę p. W., jemu 
niech wytłumaczy: dlaczego jest 
tak źle, jeżeli może być tak dobrze 
— ja jestem w1 stosunku do ula ame­
rykańskiego tylko toie neutralnym 
obserwatorem i -sprawozdawcą.

I jeszcze na jedno zwrócę p. Hle­
bowiczowi uwagę, niech w kryty­
kowaniu mnie nie unosi go bujna 
wyobraźnia, niech nie zarzuca mi 
przez ciąg całej swojej gadaniny, że 
ja nic w pasiece nie mam do robo­
ty tylko- jdk goryl łażę po drze­
wach kokosowych i zbieram roje, 
skąd się taki pomysł wziął u p. Hle­
bowicza tego pojąć nie mogę i tego 
chyba nikt z tych, którzy czytali 
moje artykuły nie wytłumaczy, sili 
śię p. Hlebowicz na dowcipy ale 
niech pamięta że drzewa kokosowe 

nie u nas tylko w Ameryce rosną, 
że tam się robi względnie robiło ko­
kosowe interesy, robiło się i miodo-- 
we i lisie ale Inie u nas.

Stop. Mam wrażene, że na tern 
skończy się moja polemika, z sub­
telną polemiką „B. P.“ muszę jed­
nak zaznaczyć, że nigdy i nikogo 
pierwszy nie zaatakowałem, ale też 
i nikomu -nie pozostałem dłużny.

Chodziło mi o to- by wykazać 
wszystkie wady Ula amerykańskie­
go, najmniej dla nas odpowiedniego, 
lepiej aniżeli mnie udało się to p. 
W., potem chodziło o zaznajomie­
nie pszczelarzy -z nowym ulem 
Czyńkii, w artykułach nie- mogłem 
tego należycie dokonać, obecnie gdy 
wydanie dzieła ma się ku końcowi, 
pszczelarze już sami krytykę dla 
przeprowadzą. Leon Błoński.

WALKA ZE ZGNILCEM
Piraciuijiąc od szeregu łat ma> niwie 

społeczno - rolniczej, jako nauczy­
cieli Szkoły iRoIlniiicizeij w Opsie, robi­
łem -cały szereg doświadczeń na 
zwalllczanliui zgnilca w pasiekach, 
choroby uiwaiźaneijl dotąd izai nieule­
czalna.

Stosowałem niajroizimailtsize środki, 
niedlajiące zadawalających rezulta­
tów li nieraz bardzo- trudnych w za­
stosowaniu.

Wpadł-em na sposób, -który jelst 
bezwarunkowy skuteczny, pewny, 
a co- i najważniejsze n-iekoiszitowinv 
■tak, że- każdy pszczieillanz imoże go z 
łatwością (zastosować. Sposób ten 
został przeze mnie gruntownie wy­
próbowany prziez -cały szereg do­
świadczeń w -różnych warunkach 
klimatycznych iz bardzo dotartym 
wynikiem.

-Pragnąc przyjść z p-omocą pszcze­
larzom w zwalczaniu wyżej wymie- 
niionej -choroby pszczół -uważam za 
swój (Społeczny obowiązek -ogłosić 
przez prasę ku ogólnemu użytkowi 
pszczelarzy. Moim środkiem (leczni­
czym ijeisit serwatka-. która widocznie 
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posiadła w swyim islklfaldlzlie' balkitieirije 
niiisiziciząice ziairazlki izignlifc-a. Stówie 
serwatkę; w inaistęipiująjcy sposób: na 
początku izauiważoimeigo rozwoju 
iziginifca t izin. na lieidinyim, inla idlwóch 
ptas trach, talki pień poidlkanmiaim ser­
watką dwiulkirotinie w 'Oidlstępacłi 
10 — 12 idlnii, dając inia Jeidlein pień w 
jedlnoirazoiwieij idlaiwoe jedlna szklankę 
serwatki, poistodlzoineij jleldlną Tyiżiką 
cukru.

Najilepieii nalleiwiać iseirwaltlke dio pu­
stych plastrów. Jeiżeilii izauiważomio 
zgnilec w całym ignieźdlzie (petay 
rozwój), to podlkiairimiaim też dwu­
krotnie, feciz ..ileidlnoeześiniie zamylkaim 
do kllaitlkli ma 10, imatkię, Iby przerwać 
czerwienie. Jeżeli iziaiś izignillec 'Zau­
ważono późną jeisiemią i nie imioże 
być tego roku itecaoiny, ito należy w 
następnym iroiku zaraz po oblocie 
dwulkroitnliie poidlkainmiać całą pasie­
kę w celu, izabezpieczeniia jej.

Jak widzimy iz powyższego, iiż Ijeslt 
to iśrodek bardzo łatwy, leczniczy i 
zapobiegawczy, a wielokrotne sto­
sowanie go przeize mnie potwierdzi­
ło skuteczność niezawodna.

J. Godziszewski. 
Nauczyciel Szkoły Rolniczej 

w Opsie.
Poczta Opisa, woj. Wileńskie, pow. 

Brasławslki.

SKRZYNKA POCZTOWA.
P. Paweł Ziętek. Prosimy o ipchdiainiie wła­

ściwego adresu gdzie ma być P. P. wysy­

łany, gdyż amlieto® Pan na: P. PHiaski k/Lu- 
biina .a w ostatnim liście podaj e Pani daw­
ny: ist Ryibcewfce. Dopłaci Pan 5 zł

P. Łopatowski w Borkach. Ostatniego 
podręcznika Br. niemamy. VII wyd. Prak­
tycznego Psziczeiłnfctwa dla prenumerato­
rów P. P. 4 zł. Książką Czyńki 2 ził. 50.

P. Gryta w Zarzówku. Nir. 1 powtórnie 
wystaKśmyi. Otrzyma Pan ii Maisona ii (weź­
mie1 udział w losowaniu książek.

P. Tomaszewska w Choszczówce. Nr. 4 
z 1932 wyczerpany, więc nie możemy 
przysłać.

P. H. Szymanowski w Dęblinie. W izeiszr 
łyim irolku niektórzy prenumeratorzy ma- 
nzelkałii, że zeszyły są zlłamne ii nieładnie 
wygląda rocznik po oprawieniu. Trzeba 
zwirócić uiwaigę ternu co, dostarcza z poczty 
żeby lepiej obchodiziil się z korespondencją. 
Redakcja otrzymuje b. dużo czasopism tak 
przesyłanych i przychodzą w dobrym sta­
nie. O ille otrzymamy więcej relkilaimiacji 
tO' .zmienimy.

P. L. Malinowski. O lile wiemy to bliżej 
niema Związku pszczeilniczeigo aiż w Lubli­
nie przy ulicy Lipowej 3. Niech Pan jedlnak 
dowie się w imieijscoiwym Towarzystwie 
Rolniczym w Łucku może zajmują się tam 
dostarczaniem iculkiru dla psziczól.

P. Szewczenko w Sosn. Asekuracje 
pszczóił isą dokonywane w Wielkopolskim 
Związ. ipisizczeilimiiczym i, Śląskim. niech Pan 
się zwróci o informacje do> ip. Emanu eta 
Biiskupka w Starych Tarnowcach, p. Tar­
nowskie Góry, iwoj. Śląskie. To zresztą 
bardzo niedaleko od Pana.

Pip. Koiłodziiiejcizyik w Aleksamdrjii i intaii 
nie podpisani ipod listami otw.arte.mii: Nade­
słanego podania ,p. J. K. do Województwa 
Lwowskiego w sprawiiie stosunków w Mało­
polskim Związku Pszczelniiczym we Lwowie 
i przysłanych do tego (komentarzy nie po­
damy, gdyż uważamy ito za sprawę wew|nę- 
trziną tego .Zwiiąizku.

Redakcja.

PYTANIA I ODPOWIEDZI.
Pytanie: Po przeczyitamiiu pszczelarskich 

podręczników Ks. Ciborowskiego: .„Pszczo­
ły" i „Praca w pasiece1" i' St. Brzósko: 
„Praktyczne pszczeilnicitwo" miie mogę 
wpaść na myśl jalkiie ule budować, jaki roz­
miar byłby najlepszy. iMaim pasiekę w ulach 
podwójnych, rozmiary prawie są podobne 
do warszawskich Ponieważ ule moje są 
b. stare przeto ictucialbym pobudować no­
we, a boije się popełnić błędu dlatego 
tzwracaim się o radę do Redakcji.

J. Kulawiak.
Odpowiedź: Naijilepieij miech pan pobudu­

je ule warszawskie, normalne, według 

wskazówek podanych iw wylmieinionycih 
podręcznikach. A więc ul mai 18 ramek 
w gnieździe i’ 12 —• 13 w nadstawce, bez 
nóg. wyloty pośrodku, jeden iprzy samym 
dnie drugi- 15 citr. nad iniimc gniazdo rów­
nież ma być na środku ustawione, dwii’e 
deski odgrodowe z boków gniazda.

Pytanie. Jestem stolarzem, icihicę budować 
ule warszawskie, poszerzone, niezinaim i'ch 
rozmiarów zasadniczych. F. Kropp.

Odpowiedź: Wymiary jiuiż podawaliśmy 
w P. P. parokrotnie. Wysokość ramlki zew­
nątrz, to jeist razem iz beleczkami 435 mm., 
szerokość 300 nim. -odstęp pomiędzy ścia­
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ną utai i boczną beteicziką ramki 7 i pół imlm. 
więc szerokość uła 315 mm. Ud powinien 
mieścić 18 ramek, raimlkia ima łączinle 
z uliczką 36 mmi. grubości iwięic po iprze- 
minożeiniiu izinajdzieimiy długość luffla. Wyso­
kość zależna jest od próżni pódl iramlkami 
jaką ichcemy mieć, dó długości ramki, dodać 
należy 'tern odstęp od dna ido dioilnej bełecz- 
ki rarniki.

Pytanie. Gdiziebylm mió(g'ł nalbyć pszczoły 
i ;po jakiej cenie, piroslzię o podani© adresów 
pszczelarzy imających je dlo1 sprzedania..

J. Żak.
Odpowiedź: O sprzedaży pszczół są czę­

sto ogłosizenia w P. P.„ ostatnia ogłaszali 
p. Szczotka ;z Radzynia Pod'.., aife Ito1 doisyć 
daleko od Rama. iRoije iziwyikle sprzeidiaje 
p. Baran w Sieniawie mi/Sanem; jaka. bę­
dzie cena za rój w ityim roku jeszcze. nie­
wierny. zapewne około 25 zł.

Pytanie: Ohicę założyć pasiekę jaki sy­
stem ulli inajłepszy, lilie kosztuje który .uli 
i jalkl podręcznik jeslt najlepszy.

An. Grabiński.
Odpowiedź: Dllai począitkiuljąceigo. .najlep­

szy jeist' rull warszawski,, nadśtawlkowy. W 
Warszawie kosztuje około 40 .ził. .Dla Pana, 
bliżej byłoby sprowadzić ,ze Stołami iLii- 
ceuim iKirzeimiieniecIkiiieigoi ip. Smyiga. Pod­
ręcznik polecamy „Praktyczne Pisizczetaic- 
two“ S. Brzósko;, o tlle kupi Pani w Zakła­
dzie Pszczelarz i Ogrodnik to będzie kosz­
tować 4 zł.

Pytanie: 1. Na wiosnę ulb. irofcu w czasie 
pierwszego, oblotu pszczół jeden. iróij, które­
mu dosyć późno w j eis Leni dodana była: mat- 
kai-wiłosizlką, — mrowił się, igidiy w1 ityim cza­
sie initie roje b. wesoło oblatywały się. 
Pszczoły iwspoimnianeigo raja wylęgały i ob­
siadały ścianę naokołoi oczka jakieś smut­
ne. Sądziilem, że jest ito znak, 'iż ró|j ten nie 
posiada matki. Po1 .kilku dlniiach nastały zim­
na i dopiero mogłem zaijrzeć do tego, .ula po 
3 tygodniach i ku oigromneimlu memu izdizi1- 
Wieiniiu i twierdzeniu wszystkich, nawet iii- 
Sltrukoltra pszczelniiazegoi, okazato. się. że 
wspomniany rój miał matkę, która nawet 
b. ładnie cźelrwila. Mniszę 'zaznaczyć rów­
nież, że zapasy młodu miały. iuil jest tiaki1, 
jaik i wszystkie inne, więc ani za gorąco, 
ani zazimino ilm nie było. Wobec tego za­
chodzi pytaniei. coi właściwie mogło być 
przyczynią owego mrowienia?

12. C.zy prawdą jest, że pszczoły iniiigdy 
nie: będą w nadstawce budowały plastrów 
na złożonej tam węzie, lecz że; wpierw na­
jeży ramki .z nadstawki z węzą wkładać do 
gniazda,,. .aby je- pszczoły zabudowały i do­
piero. wtedy mogą być przenoszone do 
nadstawki? Talk przynajmniej .twierdził in­
struktor rollniiiczoi-ogirodiniczy, a co jednak­
że wydaj e. mi się wątlpilliweim. choćby z te­
go wzigłędui, że nie zawsze ramki’ w nad­

stawce są tych samych rozmiarów, co ram­
ki gniazdowe.

3. 'Dlaczego Redakcja1 do grudniowego 
numeru P. P. nie dołącza odrazu spisu rze­
czy. Ijalk to czynią wszystkie czasopisma, 
a CO’ byłoby wygodne, dllia obydwu stron, a 
miano wicie: ci, którzy przeistalją prenume­
rować pismo, od' nowego roku mieliby oid- 
razu icaiłoiść. a następnie Administracja nie 
miusiataby później specjalnie posyłać ilm 
tein spiils,, a wreszcie, każdy mógłby z koń­
cem roku irocziniiik oprawić:

4. Czy może ze względów technicznych 
obecnie „Młody Pszczelarz: i Ogrodnik" 
inaczej jest .drukowany niż dawniej,. t. zm„ 
że nie idiai siie oddzielić oidi P. P..., a co jeist 
b. niewygodnie dla prenumeratorów,, szcze­
gólniej jeśli chodzi! © poisiłiugiiwanie się opra­
wionym roczniiikierri, ba .ze względlu na 'róż­
na treść .niaijłepiej byłoby Ije oddzielnie 
oprawić.

N. I.
Odpowiedź. Mulsiiiaiły być jakieś przyczy­

ny wewnątrz: ullla, może: oberwał się kawa­
łeczek iwosziczylny :z miodem a mioże jaki 
szkodnlilk ido- ullia wtargnął.,

2) Pszczoły wprawdzie nileichęltnie huidiuijla 
w nadstawce, dlatego staramy siię ilm daw,ać 
przynajmniej część gotowych plliastrówi, że­
by tu przeszły łl rozpoczęły p.rac.e, zaczęły 
mliiód składać, co jak się. stanie, to potem 
zabierają silę do. budowania nowych pla­
strów ii tuitaij. iZiwtaszcza lnie podoba się 
pszczołom dłuży odstęp jaki! dajeimy pomię­
dzy jednym i drugimi centrem plastra, aby 
tu otrzymać pillaistlry grubsze o .głębszych 
komórkach, tak że często tu pszczoły bu­
dują trzeci, plasterek po środku. 'Oczyiwiiśiclite 
dawać nadstawikiowiych ramek do gniazda 
nie można, gdyż są t.a'.k znacznie króltsize', 
już Itepiiej byłoby wyciąć parę piliaistrów z 
gniazdowych ramek, piokraijać na trzy czę­
ści ii do ramek na disitawlk owy ich wprawić, la 
na miejsce wyciętych dlać dio, gniazda sztu­
cznej węzy, całe arkusze wlklleiić w ramki.

3) Byłoby llepieij' spiils dlać do Nr, 12, ale 
zawisize brak czasu ma to nam nie poz.walla, 
może1 w ityim .roku .zdążymy to. zrobić.

4) Tak, ze wizigtędóiw technicznych obec­
nie drukujemy tak Młodego Pszczelarza .i 
Ogrodnika. Materiał przeznaczony na ze­
szyt triudiniO' nam było talk rozdzielać, aby 
wychodzili a odpowiednia ilość stnomiic do 
oddzielnego. .zeszywania. Obecnie diajeitny 
zależnie od ilości larltykiuiłólw raz; mniej raz 
więcej stron.

Zapytanie I. Jaka ,Jeist rasa pszczół koi­
ło, ru prawie; icizairnego, tuilów cieńszy od 
krajowych,. niektóre mają iżółltlą prążlkę na 
odlwtokiu.

Ul. Jakiego Ikoiloru sąi pszczoły Kaukaz,- 
tóie? Edward Filipek iv Wladowwach 

Odpowiedź na pytanie I. Pszczoły, o 
jakich Pani ipiiszd.. są nlieWiątMiwiie rasy 
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miejscowej, zwykle podi isitarość pszczoła 
traci wioski i staje się czarną,. Jeżeli nie­
które osobniki mają, żółte prążki, to jest 
możliwość przymieszki krwi włoskiej. U 
•nas w ikriaiju rasy Aalće \iilie- wysteipuiją o- ile 
insei byty iziaprioiwiaidzoiniei.

DI. Pszczoły Kaulkazikie występują iw 
dwóch' rasach: jedne szare,, jaśniejsze od 
naszych i dirug-ie- z pomarańczowemu 11—3 
prążkami na odwłoku, podobne do iwiłoskiidh.

____________ L P‘

Jeszcze uwagi Redaktora P. P.
Jiuiż przed kilkoma laty zwracaliśmy się 

w P. P. do naszych rwlspółpraiooiwnikó-w 
z prośbą o nie posyłanie tych ‘samych je­
dnocz eśnie 'artykułów do panu czasopism 
pszczetaiiczych. Wiemy bowiem iż b. iwieil-u 
pszczelarzy czytuj-e- po za iP. P. inn-e mie­
sięczniki pszczeilniiclzei. mile więc dziwnego, 
że to- wywołuje ich niezadowoli einiiie gdy tein 
sam artykuł spotkają powtórzony parę ira- 
zy. Redakcja danego piisimia może być po­
sądzona ż-e pirzedirukowiuije z drugiego bez 
podani,a źródła. W ostatnich Czaisach otrzy­
maliśmy itakilćh parę artykułów, niektóre' 
zostały jiuiż przygotowane do zamielsizicze- 
mii-a w P. P. nawet „ izłożone" w drukarni, 
gdy w otrzymanym. Bart. Wielb. czy Bart. 
Post, Znajdujemy ten sam artykuł jiuiż wy­
drukowany, często tracimy niaitem, gd‘yż już 
złożony artykuł musi iść do kosza. Gzyż 
autorzy nie mogą isię Ijiułż zdobyć na napi­
sanie drugiego artykułu żeby dwa pisma 
obdarzyć.

Artykuł przysłany do- idlanej Reidalkicji 
o ile autor nie postawi jakichś zastrzeżeń 
staj-e się jej własnością, jaik więc można- je­
dną i tę samą rzecz ofiarowywać idlwómi in- 
■sitytuidjom! Więc jeszcze' iraz prosimy 'usil­
nie- ipip. autorów o- przysyłanie1 artykułów 
tyllk-a dra. ijedneigO' czasopisma,, o- 'iłe by .zaś 
uważali s,wój .artykuł za 'wyjątkowo waż­
my i1 z tego -względu -cihicą go- wszędzie -opu- 
blMkować t-o miech napiisizą ma koń-ciw: <,„Inine 
czasopisma uprasza się -o- przedrukowanie".

iP-r-zy 'Sipoisoibmoiśiai prosimy inaszy-ch współ­
praco win ikó w o- wyrozumiałość i cierpli­
wość, jeżeli -ich artykuł nile- zairaiz będzie 
poimi-eiszcizoin.y pomimo- najszczeirsz-e-j chęci 
więcej już w tej -oibij-ęitościi niuimer P. P. 
wtłoczyć rade możemy, to też nieraz i1 Ipa-rę 
miesięcy imiuisi artykuł czekać swej- Ikoil-eij- 
kii. Więc usilnie prosimy -o niezrażaniie się 
i obdarzanie inais madial swem-i ceinneimi -pra- 
-calmii.

W ogłoszeń i ach -o- P. P. w -różnych cza­
sopismach podawaliśmy między tonami; 
że w P. P. luidziiela sic ip-oraidl we wszystkich 
sprawach związanych z pszczetoictweim 
i oigrodm ictweta użytkoweim, -oczywiście -od­
nosiło się to do preiniuimeirialtoirów P. P-, 
tymczasem odbieramy teraz: dużo- ilis-tów-od 
-osób niiczem z P. P. nie związanych., któ­

rzy powołując się czy to- 'na taki© og-tosz-e- 
mie, czy też informacj-e czytelników P. P. 
piiszą: .„Dowiedziawszy się, że’ Redakcja 
udlzieia por,ad ico do og-rodini-ctwia i psizczell- 
n-icitwai proszę o oidpowl-edlź...". -Zwykle do 
teg-o- znaczek ma- odpowiedź mile j-est dołą­
czony. U-diziięlainiie -odp-owi-edlai pireraiidmera- 
toiroim P. P. ije-slt naszym obowiązkiem i’ sta­
ramy się -z. tego o- ile1 -czas -pozwała ij.alkoi tat­
ko wywiązywać odpowiadanie jednak .nie 
czytelnikom- -P. P. pirzechodzi naszą moż­
ność. Piszeimy o teim aby czytelnicy nasi- 
""ji'e informowali błędnie swych znajomych. 
GDZIE SIĘ STACZAMY?

W dawnych latach bartnicy polscy tak. 
pr,aw|dziie iłioi-dowalii, iż przy stawaniu w są­
dach zwalniani ibyilii z przysięgi, chętnie to 
wspominamy ii chełpimy się tern-. A nacóż 
teraz schodzimy? W 2 B. P. na str. 63 o- 
czom swioim -nie wierząc, -czytamy jia-k re­
dakcja tego pisma piętnuje publicznie 
pszczelarza pi. Watzkę i nazywa to wstręt­
ną d-enucja-ciją, iż ten- zawiad-omi-ł Urząd 
Skarbowy o nadużyciach przez pszczelarzy 
popelni-onych przy pobieraniu -cukru, że po­
brali -więcej, niż po dwa .kilogramy na pień. 
Któż tu goirze-ji postąpił, czy cii;, -co obeszli 
prawo, co -o-s,znikali 'Urzędy Gmlinn-e i Magi­
straty podając, że mają więcej p-ni -w pa­
siece niż było- -w 'istocie, czy ten co zawia­
domił o tern kogo -należy. Czy Władze 
mog-ą -nam zaufać jak dawniej -i- zwolnić z 
przysięgi? Zapewne, że i p. Watzka nie 
jest bez -winy -i nie powinien byt w-ogól-e do 
tych nadużyć dopuścić. Takeśmy przy­
wykli ;w czasach ityilo,letniej -okupacji omi­
jać prawo, oszukiwać rządy zaborcze,, że 
tą samą miarę stosujemy i do swoich 
Władz. Bo idlo kogóż to odniósł się p. 
Watzka, czy do najeźdźczych Władz,,, może 
■o, s-pisku politycznym przeciwko 'Habsbur­
gom, Rioman-owym, gdzież tam, jego obu­
rzyło, że ktoś ifa-łszywe wizii-ął świadectwo 
z gminy swojej li pobrał parokrotnie więcej 
cukru. Czy my tą drogą, daleko 'zaj­
dziemy! Więc redakcja poważnego cza­
sopisma zamiast potępić tych, co po­
pełnili nadużycia, znalazła słowa potę­
pienia tylko dla rzekomego denuncjatora. 
Nie! Tak nam nie wolno postępować! Wal­
czmy ,z niesprawiedliiweim rozp-onz-ądzenieto, 
krzywdzącym nas, .ale walczmy na d-rodzie 
legalnej, j-a-kt-o robią’ pszczelarze poznańscy 
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i pomorscy, zasypujmy władze petycjami, 
chodźmy do iWładiz osobiście, uprziytkrziaj- 
my się jaknajwięlcej, ale nie oszukujmy 
swego wiłsainego iRząjdu. W izeszlym roku 
nie pamiętam, iw którym numerze Bartnika 
Wielkopolskiego była notatka podana z 
pism czeskich, że jakaś tamtejsza psz-c.ze- 
lairka podała, że raa 15 pni pszczół, mając 
10, z,a 'to;, że pobrała nieprawlnie na pięć pini 
więcej cukru, została wykluczona ze wszy­
stkich organizacji pszczelniczych i to na­
piętnowano publicznie, najmniejszej za to 
wzmianki nie było, kto o tern nadużyciu 
doniósł. Pomimo, że nie c,lucerny się oso­
biście mieszać do zwad panujących wśród 
pszczelarzy małopolskich, użyczamy im 

tylko i to niechętnie miejsca w1 P. P., tego 
jednak nie mogliśmy pokryć milczeniem, 
to zanadto obchodzi ogól pszczelarzy pol­
skich. Gdy byłem referentem psziczeliniio 
twa iwi iMinisteirstiwiie Rolnictwa ,tyłe miałem 
nieprzyjemności od swych 'zwierzchników z 
powodu nadużyć Ipopelnianyich przez, pszcze­
larzy przy rozdziale cukru dla pszczół, że 
dotąd ta sprawa jest moją bolączką,

S. B.

KOlMIUiNlIKAT WARSZ. WOJ. TOW. 
PSZiCIZELAIRIZY

Członkowie, którzy opłacili składki, na 
Zebraniu w dn. 18.XUI z. r. proszeni, są 
o przedstawienie wydanych kwitów n.a naj- 
biliżisizym Zebraniu, <26 imamca b. ir.

Skarbnik.

Młody Pszczelarz i Ogrodnik
DZIAŁ PRZEZNACZONY DLA FOCZĄ TKUJĄCYCH W PSZGZIELNiICTWIE 

I OGROD NICTWIE.

Zabiegi wiosenne w Dasiece
Otoczenie naszych pmi ipszicziellfch 

uimiiefetmią iii itiroslkllliwą opiieką pirizelz 
całą wiiioislnię deicydluijle1 izwylklle o >dto- 
chodziie <z. pasieki. Już naisiz, smiiistnz 
wiiekopominieiji paimiięld? J. Łub taniec- 
k.i, napisali w siwieli „Nauce dlla pa­
sieczników" : O 'itte- w. iziimta Izigiinte 
jakilś (pień w pasiece to jeżeli upa­
dek iniie pirizekracza 10 proc. wsizysit- 
kOcłi pni, to może izia to pasiecznik 
nieodlpowiadać, gidlyż to i owo moż­
na pnzy żiaiziimowiainiiu iniiedopaitirizeć, 
zialpommlileć, fziai 'to poi wyzllmowiariu 'zia 
każdy ispadlly pień opielkufacy .się 
,pszczołami powinien pnaiwnie być 
odipowiiedziiallinyim. I izupeillną słusz­
ność imliiał autor, mile powiinnilśimiyi: do- 
Kwollłić uia- upadek żadnego pirizielzii- 
inowiainiego rojiu. IRoiziwiąiżmy pirzie- 
dewsizystkiem, ijlalkie to warunki po­
winny mieć pisizcłzioły piriz-cz. 'wiosnę, 
alby się dobrze .noiziwiiijały li Czego imy 
od' nich wytmiaigaimiy. Nawet naijlle- 
piieii (zazimowanie- pirfe i naiilbairdziieij 
miuisiane dlo1 wioismy, jiedlne irmnlreij, dru­

gie wiięeeij osłabną, tio jiuiż ijest teki 
poirlządieik życia pislzczół w Paisizylm 
żwtliasizicza klimacie-. 'Wicizieiśnlieij wy­
lęgnięte pszczoły w czasie pożytku 
gliną ijluż na .początku izirno wilii lliub 
jeszcze w1 jesieni, inne pod Ikoinliec 
ziimiy, la 'innie doicziekafe. i późniejszej 
wiosny. lim wiięceiil pójidlzliie młodyclh 
pszczół ina izlimę, tern silUnltalilsizy wy- 
cihodlzii rój z zmówili, Ijieiżellii oczywi­
ście odpowiednio^ 'jest .zazimowany. 
Niasizieim żyicizieiniiem. będzie, alby 
psizidzoly ma wiosnę Ijlalk inia-jpiriędlzeii 
ponieisdoine w 'zimie straty wyrówna- 
ły, it. i do*  siły dochodziły, alby ®d!y 
prziyijldlą Ijalkieś (zbiory, było doisyć 
rolboltaic do wylkorizystainiia pożytku. 
Wislzysitlkie więc miaisize starania przez 
całą wiosnę będą do tego' sprowa­
dzenie, aby wisizysliikliemli doistępinieimi 
dla mais środkami dopomagać pszczo­
łom dlo dochodzenia do isfiły. Z dtaui- 
giieiil strony pislzczoily do dojścia dlo 
siły potrzebują: 1) dobrej matki, 2) 
odpowiedniej (ilości robotnic dla za­
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jęcia się wykarimieniiem ii ogrzaniem 
czerlwiiui, 3) odpowiedniego dużego 
ziaipaisui miodu, alby nawet na chwilę 
nie uidzuwały braku, 4) przybywania 
choć i w nie wielkich liltośicliacih świe­
żego pokarmu :z poda, 5) gniazda dlo- 
paisowaimeigo db sliły roju i ciepło o- 
tulonego,, 6) pila o ciepłych ścianach, 
odpowiedniej wielkości, alby można 
■było pirlzez całą, kapryśną, jialk u nas 
wiosnę, gniazdo powiększać w kie­
runku poiziioimiym:, a nlie Ibirori Boże. 
pHonowyim, jak to ima, miieijisce w1 nilach 
miałych, piętrowych (t. z w. leżaki 
lwowskie), CO1 jialk itio wiemy Iz pole­
miki w IP. P. jeden składla winę ina 
drugiego', a tymczasem winien 'jest 
system nie dbisitosowany db naisizej 
zawodlnej naijldzęśclieti wiosny. W 
naijnieodlpowiieidlnieijlsizyimi iniai to cza­
sie, gdy piięitiro, na, któreim pisizicizoły 
zimowały sitaljie slię z,a miale, imiuisłi- 
my dawać drugie, czy1 to' pódl spód1, 
co1 ijleist Izie, czy na górę, co (jeszcze 
jest: gorsze.

Wrócimy jednak dio itego, w czeim 
z wymienionych warunków może­
my pszczołom dopomóc. O tern że­
by imiatkiai była nie Iza stiaira trzeba 
było myśleć już w poprzednim irolku 
w1 odpowiednim cizaisie. Zmiana mat­
ki teraz, na illepiszą, byłaby możliwa 
tylko w tym wypadku1, o- lilie maimy 
przechowaną matkę zapasową. Co 
dio' litości irobojtlniic potrzebnej dio doji- 
ścia iphiia do siły, to1 o ille Iktó',ryś iz 
naszych pni olkaże sie na to iza sła­
by, itirzelbai gO' będzie połączyć z in­
nym' .słabszym. W ulach warszaw­
skich i dlr. Cieisieilislkliego rój, który 
w ikońcu miairca nie może obsiąść 
trzech plastrów w1 dwóch trzecich 
oid góiry ipliastra, a w Daldainia 
dlwóch jieist za slaby na ito>, żeby 
mógł sam pozostać. Przy decyzji, 
czy trólji może sam pozostać, dłużą 
roillę odgrywa dobroć i wiek matki.

Pózniea w imiaijui będziemy popra­
wiać słabsze pinie dodawaniem czer­
wiu, czy też młodych- psizcizól, cizem 

możemy wyrównać iziupełinlie silę w 
ciałej pasiecie,. Zapas imiodlu, o1 -illle 
jest ihlię dostateczny, może być ,za­
stąpiony syropem z cukru. Zapas 
zależny j'eislt odl wcześnieiilsizegO' ozy 
późniejszego pożytku, w jiedneim 
■miejscu, .gdzie przychodzą wczesne 
i, obfite, zbiory iz wierzb, sadów, ma­
lin, rzepaków zimowych, akacji, ko­
niczyny ibiiałeiji, wystarczy, gdy 
pszczoły imają w początku Ikwiietnia 
około 5 Ikllig., a w innym gdzie do­
piero większe izlbibry by wają w lllip- 
ciu, to ii 10 ikillg. pisizicizoły spolirizębu- 
ją. Potrzebny pszczołom zapas, po­
winien być dodany odralziu w ipairiu 
dużych dawkach, aby go pszczoły 
odpowiednio spreparowały ii idb ko­
mórek złożyły. Jeżelibyśimy mlielli 
do rozporządzenia pewny mliódl iz 
właSnelj paisiielki, iniapewnO' nie od 
pisiziclzól chorych poichodząjcy, to*  Ule­
pię,j byłoby go dać, niż cukier, w 
idziaisie wiosny miód jest Ibelziwaruini- 
k-owo ilepisizy od cukru. Czerwienie 
matki jest: w dużej mierze 'zależne 
od izapasów mlilodu w ulu. matka, i 
plsizcżoły llliicizą siię iz teim, czy ibęidlziie 
czerń wykairimlić wieikslzie litości czer­
wiu. iNai plrizybywaijiący z: pollia po­
karm nie bardzo imoiżima lliiezyć, tak 
często' przychodzą przerwy w zbio­
rach spowodowainei niepogodą, co 
wywołuje ,'zaprzestanie przez matkę 
składania jajeiclzelk, a o illle zupełnie 
nilelma w uiliui stałych zapasów, to 
pisizicizoły czerw li Mecizlka wyrzuca­
ją iz uli a. Pb paru dniach sytuacja 
może poprawić isiię i pszczoły z. gło­
du nie .zginą, alle irolzwójj1 siły 'zostali 
zaitalmowainy na dłulżsizy clzials. Co 
do czwartego punktu, lio o :iiHe Ijleist 
zupełny brak pożytku w dalneii miej­
scowości, tb zastąpić to możemy 
karmieniem mai isiille, t. zn. sipeikufa.- 
cyjlneim, O' cizeirn jiuż niieraiz w P. P. 
pisaliśmy, wydatek nai to' nie wielki, 
tylllko 'trochę czasiui niairn izalbiieirze. 
Zresztą niapiisiz:eimv O' teim w odjpo- 
wiedhiiej porlzie.
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Giniiazidlo1 powinno- być pirizieiz. całą 
chłodniejszą część -wiosny nie izą- 
dluże, .talk alby pszczoły mogły w 
niiem potrzebne im Ciepło wytwo­
rzyć, więc prawliie talk duże, jialk mo­
gą go pszczoły okryć. W miarę do­
chodzenia plsziclzół do- siły, gniazdo 
będziemy sitoipniowo powlięlksiząć. 
Gniazdo-, a właściiiwiiie1 iraimlki jie skła- 
dlająice powinny być 'Stalle okryte po­
duszkami- talk z góry lilak i z boków. 
Odnosi sliię to1 powiększenie i o- 
krywainiię, tak dlo ullii warszawskich, 
jialk ii Badana,, a także, i siłowiańslkiich 
(dlr. Ci-esiieilskliego). Że uli powinien 
być w naszym Ikllliimaiciiie ciepły, to 
chyba 'zbyteczne fest -dowodzić, 
czyż wanto robić oszczędność na 
ścianach ulla, a później mieć corocz­
nie kłopot iz; okrywaniem; igo- na 
wiosnę.

Pamiętać itieiż nalle-ży, aby miialły 
pslzczioły świeżą wodę w pobliżu 
pasieki, talk podlaną, aby się. nie -to­
piły. Najlepsze' poidło imożniai so<- 
bie sporządzić :z jalkiieljlś beczułki, w 
której! pirlzy salmielml dniiiei robimy 
miallleńki otworek, pnzelz który wodla 
mogłaby się powolli przesączać. Be­
czułkę ustawimy iniai jlalklieimlś pod­
wyższeniu półimetrowelm, pódl imiielj- 
scem, gdzie ;.ileist otwór wi beclziulłlce 
położy się pochyło sizeirioką deskę, 
tak żeby w niiżsizym końcu iniiieco- nie 
dotykała Ziemi pinzylk-ryteii' lumyśllinie 
warstwą grubo- ziarnistego piasku. 
Na desce trzeba popirlzylbiiljiać llisltew 
ki poprzeczne, tak żeby woda- za­
trzymywała się i bardzo wollinia ście­
kała: na piasek, pszczoły , |będą się 
wodę wysysać z deski i iz piasku. 
T-alka najchętniie-j biorą. W imiieljsco- 
wościiaiclh, gdzie brakuje wczesną 
wiosną pyłku, gdy niema różnych 

wcześnie' kwitnących krzewów, bar­
dzo wpływa na rozwój siły u 
pszczół poddawanie makii-. Niajllep- 
siza fest mąka- grochowa, taką spirizę- 
dlaljte poznański pszczelarz- p. Sroka 
Józef iz, Bylina p-. Tullce po- 50- gr. za 
Iklllg., alle ogłaszał, że- zamówienia 
przyjmuję tyilko- dlo 15 lllutego, więc 
w tymi -roku cizytelliniicy nasil nic bę­
dą mogli iz -tego skorzystać. iM-oże 
który iz p. pi. pszczelarzy zadąłby siię 
również dostarczaniem maki gro­
chowej dl,a kollegów.. IMożnia rów­
nież używać imąikę żytnią -i pszenną 
bardlło miałką. Mąkę niasypywać 
nlaijllepiieij: w plastry sitarej wioszczy­
ny i- te postawić w pace lub co naj- 
iliepisize w ibeclzc-e o- fedneim dnie, po­
łożonej polziiioimo -na 4 kołkach wbi­
tych w iziiemiię. Otwór czopowy, Ijiai- 
Ikii izwylkllie znajduje- się w beczce po­
winien być skierowany do -dołu, aby 
w razii-e napadania, wody z deszczu 
mogiła ona ściec iz beczki. Plaster­
ki są w beczce poustawiane piono­
wo-, oparte o lulmyśtaiię popnzebijan-e 
feltewlki. Plszczolły imąikę wybierają 
z komórek i taik jialk pyłek układają 
na nóżkach, aby do swego1 ulla prze­
nieść. Pszczoły talk starannie salme 
tylllko pyłki z mąki wybiorą, że1 wie­
czorem znajldziiieimy na ścianie; dlollnelj 
beczki samie otrąlblki, które- pszczoły 
nawet z naijimiielszej mąki pozosta­
wią. P. Sroka podiafe- w; Nr. 2 Bart­
nika Wiellikopollsikiiego -zawartość 
białka, w pyłku kwiatów in;a 16.30 
piroc,., w- mące groichoweij 20 proc., w 
pszennej- 9 i pół piroc., żytniej 9 
proc., a w mące1 z soi olk-oło 89 piroc. 
Warto przeto- naim piszcziellairzom ipo- 
myśil-eć -o uprawie isoii, choćby ze 
wizgledu na imąikę dllia pisizczół.

B.

Wczesne ogórki hodowane na nawozie
W gospodarstwie nigdy iniie inalle,- 

ży gardzić żaidlniyim ubocznym -choć­
by drobnym dochodem, ,-a 'tembair- 
diziej w- obecnych ciężkich dla rolni­

ków czasach. Nliewąlip-lliwie talm, 
gdzie się ma niedaleko imiiefoce zby­
tu, npriz. miasto-, miejscowość łietinii- 
slkową i-t. p. warzywnictwo -dlaje igo-
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spodarsitiwu pewien dochód li 'to tern 
większy im wcześniej warzywa zo1- 
staną dostarczone1 na sprzedaż. 
Wczesne ogórki sprzedawane pirizeidl 
tak zwanym ogórkowym sezonem, 
zwykllie- mają dobry popyt i cenę i 
dlatego też -ogrodnicy starafa się 
wyhodować jle- w inspektach li ijialk- 

' najwcześniej wywieźć na sprzedaż. 
Alle zwykły niezamożny rolnik, nie 
żadera ogrodnik zawodowy w gospo­
darstwie, IktóreigO' produkcja wa­
rzyw jest tylllko- 'ubocznym docho­
dem, inie może urządzać inspektów, 
gdyż takowe .są rzeczą kosztowną. 
Chcę ;tlui włalśnliie- podlać sposób, jaki 
widziałem w Rosili, hodowania 
wczesnych ogórków beiz. inspektów.

Wczesną wiosną, jak tylllko zejdzie 
śnieg i ziemia zwierzclhu obesclhinie, 
układa się na iniiezacienionem -miejscu 
grzędę ż- nawozu, (najleipi-eij koń­
skiego', mającą u podstawy okollo 2 
meltrów szerokości, a długość do- 
wollną, na iiilć zapiais nawozu wy­
starczy. Grubość grzędy imuisii być 
nie- iminiieijlsiza, niż 60 ceinltym. Nawóz 
powinien być dobrze udeptany ii -o 
ille po kilku dnliaćh osiądzie, znów 
tirzelba dołożyć nową warstwę i ur 
deptać tak, żeby zachować począt­
kową 'grubość grzędy. Po- jakimiś 
czasie- nawóz zaczyna isiie grzać. 
Wtedy wykopuje1 się wlzidlłiuż grzę­
dy dołki na odległość 1 imieitira jeden 
od drugieg-o po lllin® 'środkowej lub 
-w dwóch szeregach w porządku szia- 
cho-wnicy. Dołlid powinny imiieć 30 
centym, głębokości i tylleż średlni-cy. 
Do dołków naisypuije się po- kuble 
dobrej ogrodowielj izliemi, izilelklka pnzy- 
depijuje siię, wymownywując po­
wierzchnię nawozu -i zaraz, zasiewa 
się 'dó każdego dołka po 10 zi-arn o- 
góirlkowych. Pod stałem ciśnieniem 
ciężaru ziemi inia-wóz w- tych miej­
scach ugniata się i osiada- więcej, niż 
taim, gdlze- takiego ciężaru .niema i 
w t-ein sposób ziemia stopniowo- za­
głębia -się niżej, poziomu powierzch­

ni grzędy. IMia (to- duże znaczenie, 
-gdyż w tein sposób młode- roślllinki', 
jeszcze -bardzo- kruche', schowane -w 
dołkach, unikają niebezpieczeństwa 
zgniecenia łub połamania- przy za­
krywaniu.

Ziemia w dołkach pod wpływem 
ciepła powstającego' przy grzaniu 
się nawozu' -ogrzewa się i skutkiem 
Helgo wysiane inaisio-nlka wschodzą 
bardzo prędko- i prędko też rozwi­
jają się młode roślllinki. Jak tylllko 
roślinki przebija się na powierzchnię 
ziemi, muszą być zabezpieczone- od 
nocnych przymrozków pirzelz. przy­
krywanie ca-łeij grzędy miałami Hub 
brezentami. Po irozwinlieciiu się pier­
wszych liści izositawiia siię w każdym 
dołku tyilko po trzy naijsltniiejlsize ro­
ślinki, a irelsiztę wyrywa :siię. Po roz­
winięciu! się czterech .liści końce pę­
dów trzeba- przysizcizypnąć, przez -co 
roślina się wzmacnia, dlaljlei siiline 
boczne pędy i llepiieij owocuje.

W mialrę tego, jak na grzędzie 
coraz, bardziej rozrastają się -rośliny 
ogórkowe, słońce -wznosi siię -wyżej 
i grizieję coraz silllnieij, niebezpieczeń­
stwo ze strony przymrozków- staje 
się mniejsze., -więic pirlz-y ciepłych 
dniach, niiedlającyiclh powodui -obawia­
nia się nocnych chłodów, można 
grzędy wcale nliie przykrywać, żeby 
niepotrzebnie- nie gnieść imiatią roślliiin 
i nie łamać Mści ii Ik watów. Przieiz 
cały- -czas hodowania ogórków inlai ta­
kich grzędach nie itylllko- ziemia pod 
roślinami, aile i nawóz, muszą być 
obficie polewane. Nie tyilko-, ze ziau 
Ib-eizpiiecza ito rośliny -od -wysychania, 
alle też powoduje silniejsze rozkła­
danie siię nawozu, a jednocześnie z 
tern wytwarzanie siię ciepła. Z tialkiich 
grzęd można mieć -obfity zbiór -ogór­
ków już w końcu maja, czyllli w ta­
kim czasie, kiedy wysianie- -wprost -w 
grunt dopiero wschodzą, a otrzy­
mywane z inspektów są izbyt drogą 
nowalią.
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Po zebraniu ostatnich ogórków z 
grizędy inawóiz, choć częściowo' Ijluiż 
przepalony, może być użyity do iniai- 
wożenila iziemi czy to w ogrodzie, 
czy też może być wywlieizlioniy w 
polle, a wiec też nie (zmarnuje się. 
Bydgoszcz, 28.1—33 r.

J. Wyrzykowski.

ROZSADY MARCOWE
■Lato w Pofeice nie jest tak dłu­

gie, ta okoliczność musi wpłynąć 
na zmniejszenie się pilonów z roślin, 
pochodzących z okolic o klimacie 
cieplejszym, a więc wymagających 
dłuższego okresu wegetacyjnego' dla 
pełnego' rozwoju. Większość wa­
rzyw, uprawianych u nas, właśnie 
należy do tego rodzaju piecuchów. 
Dlatego starać się musimy przedłu­
żyć nasizym wielu roślinom wa­
rzywnym okres wegetacyjny w 
sposób sztuczny, a mianowicie —■ 
przez przygotowanie rozsad.

Chodzi jednak o to, aby otrzymać 
rozsady wczesne i piękne, a koszt 
ponieść jak najmniejszy. Do, tego ce­
lu służy doskonale., imało jeszcze 
rozpowszechniony, tak zwany, ins­
pekt zimny. A można go mieć w 
pewnych wypadkach niemal darmo.

Mi ejsce na, taspekt zilmowy nale­
ży wybierać zaciszne, ale bardzo 
słoneczne1, np. pod1 jakąś ścianą, 
zwróconą ku południowi. Ziemię 
taim trzeba jeszcze na jesieni okryć 
tak, aby wcale nie zamarzła pod­
czas. ziimy.

W marcu, zaczynając już od po­
czątków, odrzucamy śnieg i nakry­
cie i. na niezimarzniętej ziemi usta­
wiamy skrzynię, szerokość zazwy­
czaj na 1 m. 35 Cm., a dłuigą wedilie 
potrzeby. Nakrywamy ją oknami 
iuspelktowemii, lub wprost oknami, 
używanemi na zimę do mieszkania 
jako podwójne. Muszą one przyle­
gać do skrzyni tak szczelnie, aby 
nie było żadnych szczelin i sizpar. 
Z boków należy skrzynię otullić na 

30 cm. szerokim okładem z liści, 
chwastów, trocin,. wiórizyiska, ściół­
ki, drobnej słomy, lub t. p. Skrzy­
nię można zastąpić deskami, umo­
cowawszy je kolkami zabiitemi moc­
no w ziemię. Wysoka skrzynia po­
winna być do 20 cm. Zamiast skrzy­
ni można —- jeszcze na jesieni — 
ułożyć wałek z ziemi, szeroki na 30 
cm., i. wysoki, na 20 cm., ze ścianka­
mi Ibocznemii1, nieco pochyłami. Na 
taką ziemną skrzynię ułożymy ok­
na, leiklko' pochylone ku słońcu. Na 
noc okrywamy skrzynię wraz z. ok­
nami i— matami. Po paru dniach 
słonecznych ziemia zostanie ogrza­
na tak siilllnie, że można będzie śmia­
ło przystąpić do wysiewu nasion 
rozsad kapust, kalafiorów, cebuli, 
porów, selerów, szczypiorku, pomi­
dorów, a także rozsad kwiatowych. 
W kwietniu można będzie wysiać i 
ogórki. Rozsady kapustne — sie­
wem rzutowym, wysiewamy tak, 
by, mniej więcej, ziairinko od ziarn­
ka znalazło się co 2 — 3 cm. Takie, 
gdy powschodzą, .dobrze jest prze- 
pikować co 4 cm. w kwadrat. Inne 
warzywa wysiewamy gęściej — co 
1 cmi. ziarnko od ziarnka, a pomido­
ry i selery po wzejściu przepilku- 
jemy co 4 — 5 cm. W miarę wysy­
chania ziemi należy rozsady zra­
szać ciepłą (do 28 St. C.) wodą, a w 
ostro słoneczne dni unosić okien na 
parę — do killlku godzin od strony, 
przeciwnej wiatrowi.

S. Karczewski.
DZIESIĘĆ PRZYKAZAŃ DLA 

PSZCZELARZY
.1) Trzymaj ipinfe (tylko stłnie.

2i) Ziolstaw itiyllle izapiaisów mia .ztaiię aby 
2) Zioisitlaiw1 ityte iziapiasóiw ina 'ztaiię alby 
staricizrylJo ipisizicizioffioim nile ityillkio ina zi­
mę allie li1 nia icialłą wfiioisinię.

3) Trziyimialj iwi tuilaCh dlna stiallie czyste.
4!)' Plllasltlnyi igfntazidtowfe :wi uilaicih zimfemalj 

(C/o> 4 — 5 Hart.
5)'  IBeiz IkiornTe/ciziruelj jpioltirizeby miie .zaiglllą- 

■dlaij dla weiwimąitirz njillai, .ziwtiaisizeziai wffa- 
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iśicliwe giniiialzldio iriożbiileirialji -jialk natlrzai- 
idlzliieijl.

6) IPinzy iksaiżidleim irioizlbiiieiriainliiu gin-ilaizdla 
isipiońnzyj inia- czerw czy inliemia izepSu- 
itiyiclh gąsiieinliCzielk.

7) Ziaipioib- egiaijl przed iii islktoirucizioimymi ipio- 
żytlkiu iriaibiuinlkioiwii1 -ui Ipistzicizólłl, iwisizeHkśe 
izialbiileigli w- pntadh '(Ikiatrimliieiniile,, -łląicizei- 
mlie, zalsfflainliie li (ti. p.) ipirizieipiroiwiadziaij 
iw igioidlztiruaidh ipiolpoitadiniiiowyclh.
Plam, -ętaj -że ittyllkio ite iplnliie- dlojidią nia 
cizias imiiodłoibtriainiila 'dlo inialleż-y-tieiji sliiłiy|, 
które pirzeiz. icialłą -wlilosinię Ibędą mlilally 
isltlabe idlulży ziaipiais- mioidlu iw lufa.

-9-) ,Osaidizal] Itylllkio Elitae ® nile -ziai ipióiźmie 
iriofei itialk irnatuiriatin-e -jialk -i 'Sizitiuicizime. 
nijgidiy imfe ipo-mmiaiżiafl piaisli-elkd iwlilęiceli 
nliż ©i 130% .

.10) fNiiie .kmipiuij niilgdy 'uilul, iriamelk -wlos-zciz-y- 
inyi ipio sipladllyclh- ipisizicizołaiclhi, iprnzy Ikiuip- 
mli-e iplsiziciziólf ii imiaitelk w -iininieij ipiaislileic'e 
islpiraiwidlź diolbirziei czy itiaim pisizcizoily mie 
są idhioire ima ijialkiąiś iziairiaiźiliiwią clhioirolbę.

DZIESIĘĆ (PRZYKAZAŃ DLA 
POSIADACZY SADÓW

.1) Slaidlź w ‘siaidlz/ie itiytlko oidimiiiainiy wytrzy­
małe nia mróz li -oid|pioirlne na grzybek owo­
cowy.

2) Wszystkli-e niileizibyt- stare dlrizewia jia- 
.biloinli ii igiriuislz], rodzące oiwiooe iniieisimiaicizlne ii 
-slilltaliie -oipiainowiain-e ipiriz-eiz grzybek: -owocowy- 
przeszczep ima -odlmiainiy luidlaljiąicie isiiię w, da­
nym imiiieijisrctu;.

4()| Jeże® rte zinaisiz idolblrze ziasiadi icliięciifa 
i formowania korony, to ogranicz się do u- 
siuwiaimia ityllko igialłąz-elk izlbylt Ibfelko sielbiie 
rOSniącycihi, kirzyżuljącyclh isdę. inlaldlpisiuityclh, 
oiriaiz -wfflkióiwi ii ipiiliaiwielk. Wszelkie riainy ma 
dlrzewiaidh .ziaibezipliieicizaij od idlositięlpiu ipiowiile- 
tiriziai ii iwffjgoicii simiairowianiie-m imiaiśdiią oigiroidl- 
nliczą. gili Iną, -farbą -olteiiin-ą.

-5) Zwiallfcziąj grzybek oiwioicioiwy -piair-o- 
kinoitiny iziriasiziainiiieim oidipowliieidlniielmiii ciiieicizia-- 
mtił.

fil- 'ZiwlallicziaJj stallie isizlkioidinliikffl drzew oiwio- 
cioiwiyidhi, istosuijąc isiiię dio- wislkiaizówiek iniaii- 
bDiżisizeij Sltiaicijii Oclhiromiy Roślll In.

7) -Zieimilę pomiędzy drzewami utrzymuj 
stalle w czystym stanie-, mie pozwoli -rosnąć 
żadnymi roślinom ibiliz-koi ip-niii drzew.

8) Po.dlmlierzwiila!i często drzewa, czy to 
natuirallin-eimlii, czy też szitluczinieimi -nawoza­
mi.

9) iNie poiziwailaij- mieć drzewom niaidlmia- 
ru owoców, gdyż -owo-ce bęidią, drobinę bez 
wartości i drzewo -b-ędizii-e -odpoczywać parę 
lat.

10) 0-woice -zlbiiieir-aj w od|p-owii-e-dnii-e|j' pioirize, 
tylko ręką, ostrożnie wykładaj ii pakuj ści­
śle, aby do rąk spożywcy doszły bez na.il- 
m-niiejlsizej Skazy, w p-i|winiicy czięisito prze­
bieraj.

*’)- J-edln-o te: To-wiauz. IPs-zczeftiiilczio-Ogrio- 
dnliczyich w wolj. Ślląisiklieim .zwróciło -siię ido 
R-eidiaiklciiii IP. ;P. -z. prośbą -o przysłanie odbitki 
10 przykazań dil-a pszczelarzy i sadowni- 
kó|wi, które- są -im potrzebne -do ipomieszcze1- 
nia iw lliegityimacj-aich cziło-nikowskiiicih- Za­
rząd1 łeig-o towarzystwa sądził, że są -gio-to-- 
We podobne przykazania, tymczasem Ren 
dalkicj-a była izimusz-oina- opracować je. Po- 
daj-eimy je 'i iw1 IP. P.„ gdyż może- ilninie- o-riga- 
niiziaiqje podoibinlie li-e- zużytkują. Nadimliienia- 
myi, -że -chodziło tu o bardzo izwi-ęzil-e luj-ęciie. 
Wiemy, że trudno- rzecz, doskonała stworzyć, 
to- też b. prosimy czytelników o nadsyłanie, 
swych uwag ii uziup-e-łmień co- do tego.

O PIRZYIRIZĄłDZANIIU iGIlElCIZY -BOIRPlO- 
‘SKiłiEJ I CIECZY BUIRGIUN-D0KI-EJ

Diraewia- owoiciowie w istiainliie niffiisitwliloinym 
-zrasza isiiię pirzecilwlko- griziylboim ipiaisioiriziyitlni1- 
taziyim 1% icieicizią- Ibiroidloislk-ą.

-Dirizie-wiaiw isitialnliie bezlliiisllinyim iniailieży -zra­
szać icoinatilminiiej 2% iciieicizią Iboiridloslkią. — 
L-episizie iwymOkiii dialj-e 4% iciileiciz ibloiridloskia.

Alby pirziyriziąidzlilć 11% (ijedlnolpiroicientlowią-) 
cliecz teridoislką, iniailieży nia '100 lUitrów wo­
dy użyć i- Ikg. isliiariciziainiu nniiieidlzlil !i -jeden 
kllg. iświiielżeigio: inóeigiaisiziolnieigo iwialpinla.

W iniieim-etailowieim inialciziyniilu inialleiży irioiz- 
piuiślciilć w BlOi-iciilu Ilulb (30-iu llliltiriaclhi wody 1 
klllg. sliiairicziain-u imlieidizii -(islnieigoi kiaimlileinfia) w 
dlriuigi-eim izlaiś miaiciziyiniilui, iróiwlnliielż iniiieimeltiaito- 
iwieim, zaigaisiilć il Ikilig. 'śwdeżegoi, miiieigasiziolne- 
g-o wiaipiną, a gidiy -siilę inoizpadlniiie iwi ipirioisizelk, 
piriziyirząldlzlić imllielko 'wlaip-i-eininię, idWlIewialiląic-. ®0 
bulb -30 Uliltirów wody.

INiaistęipinlie naliczy iroiztwóir .slilairlcizialtnu imiiie- 
d!z,-i ipowolli; wll-ewia-.ć dlo- -.mjlielka walpli-eimnieigo-. 
■ciiiaigile ipiłyin imliieis-zatląc.

Je-ż-eWśimy roizipiuisizlciziaM islilairczlain. im-iedzli 
wl 30 tttiriaiclh i imilelkio 'w-alpliteinin-e pirizygoto- 
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wiaffi iw 00 CO.i.iaidh. wioidly,, “jo ipo idloljainiiu 
wioictaeigio rioizdwioiru ISliiairiciziairaui itrilileidlaii do 
oillelkia wiaipflelrJnieigioi; miallieiży dadlaić jeisizicizie 
40 il Itlriów 'wioidly.

Powiiltiinćiśimiy witieidly 0'tinzym.ać niielbiesfcąi, 
dtelllfatinią iziaiwlileistinę wi 'dielciziy.

Gdlyi icliteiciz’ Iboiridtoislkia ijeisit ipirizyirziąidzonai, 
nialleży ją piraścśeidlzlilć. ipiriziez siiltlo, i Idlodiać' 1 
(-'itr awylklleiglo 'zlblileiriaimego imfelka, aiby 
ziwiJętezyć ipirizyfelg.ainte lelieiciziy 'do ilifci.

Ciieicz bmoidloelkią mialteży stoisiowiać aairiaiz 
po ipirzyiiiziąidzieiniiU'.

■Ciecz biirgundzka imoiże iwi izlulpeiirnolśte.ii zia- 
Sliląrtć 'diieiciz Iboiridloislką, ijeśflil InTiel iposiiiaidlaimy 
do przy rządzenia jej świeżego. niegaszo­
nego iwaipinia.

Aby ipirizyiriziąidiziić l'% '(jedlnioiprioiceinitoiwą) 
citacz ibuirgiutózlkiąi iniaileiżiy ma IGO fcirlóiw; wio­
dły, 'ulżyć 1 ikig, .s,ilairiciziainlit imtedlzii )(isunieigo- Jkia- 
tnlieinba) oraz ipi.óil Ikig. soldy Ikirysijaijlilęzlnieij.

W1 mliiemeijatoweimi iraaiciziymiilu mialieży w 
50-idilui lliuib SO-iui llil.lriaidh wody noizipiuściić 1 
k'g. isiilairciziaimu imieidizł.

W lilninieim iniaicizyinilui, irówiniteż nCleimeitialjloi- 
wieimi, mialieży iw1 Bib iiulb dO-in Hiltiriaidh »wioid*y  
roizipiulściilć ipóli ikig,. isoidiy ikiriyisitiatijcizlnielj.

iRoizitwóir siilaŁiąiau. irrni&dlzli iwf.leiwaimiy wiofJ- 
mio do roizitiwoinui soidly), .cłąiglte ipiiymi imieisizia- 
liiąic.

W iriaizlile 'uiżiyiwiar.lia ipo 30 likirówi wody do 
rozipiuisizciziamUa isElaincizaimu imliedlziii i .sody ■na­
leży IPO' izfialniiiui ipiliyimóiw dloldiać 'jesizcizie 40 
litrów wody.

lOelleim iwiiięlkisiziein '.a iprizytegiainiiia iciiieiciziy na­
jeży idloidiać 1 illil.lr zibferiaineigo Imllelkia.

SElairicizian itHseidlziii (stiniy1 Iklaimliteńl)’ Iblalrdlzo 
wiof.lnioi '.roizipuisizcizial islię iwi izlilminieij wioidżiię, 
siziyiblko ziaiś iroizipiuislzcizia isliię. mlalwieit 'w' niie- 
wuetlkieij ttośdi wody igioiriąiaeij. Zwylkilte ■wlilęic, 
slitacizlami imiiiedlziil, rolzipiuisizicizioiny: 'w irjiiewiiiell- 
ktej liljolśfciii wioidly igoinąicieij, rtoizlpirowaidizia isiiię 
wloidią, 'zljmmią.

i1.'% idfeciz Ibimgiunidlzlkią śtosiuijie silę: 'prizy 
zinaiślzialnflui idlrizieiwi w isilainEie uOilsitintonyiml, w 
steracie iziaś IbeizOsiliniyim isltoisiuije sile 2' do 
4%-wiąi.

Gdy idlo IGO Kirów rfteicizy iboiridlodkiiielj, 1‘ulb 
tieiż iclileicizy ibuirigiuinidlzlkiieiji dtoidlamy illOO igir:a>- 
■mów izEieilieinii ipiairylstkiiie.j ■(siziwiaijinlfiuiriclkliteii) 
noizirolbiiiwisizy ją. mpirizieidlntio w inSieiwtókiieij 
iDoiśelJ iwióidy, otirizyimialmyi icliieiciz idlzilaliaijącią 
ziaibójicizio li ima .girizylby paisorzytnicze i na 
oiwaidy igiryiziąiae.

Cteiciz ibioiridioislkią :. Ciec tairigiuindlzlkią imoiż- 
tna iziaisitiąiplilć odlbowliieidlniim ipinzieltwioireim fa- 
biryicizlnyimi.

Wieidliuig lulioidkii ISiiaiciji Otlhromy Roślin 
w ^Warszawie.

WINOROŚL
(Dokończenie) ,
1 rok cięcia.

Łozę '(isilllnią jieisizicizie nalz; podkreś­
lam) Mierny na 3 oicizlkai czyli nad 
trzecliem oiczkiem;, itaik alby maijiminiielj 
położone' było 25 — 35 cm. maid po- 
wiierzcłinlią ziemi Odlkrytta na wios­
nę wyda poidcizais okresn welgeltaięjii 
3 ipęidiy Iz których .nialjwyżSzy Ibędzlie 
iprzewiodlnim, nlilżlsiz© boclzlneimi. (Na­
zywać ite pędy będziemy łozami 
1-sizeigo noku). Pęd główny uislzczyk- 
niemy gdy prfzielkrocizy dtag. 1 m. 
prlzywliąziuiHc go pionowo, zaś booz,- 
ne gdy idionoisiną 40 — 60 om., gdy 
przekroczą Ibelleicizkę kirialty ipnzy- 
wdązując ;je )dlo> nilej 'slkiośnlje je'd'en 
ma prawa idriuigi1 ina 'lewa s'trionę. U- 
cinaiilte wąsów 'jako zbytecznych 

części, nośiiny ihioldioiwaineij ipnzy osilo- 
inie, luSziczyiklilwainiie1 ipasienbóiw czyli 
pędów Wyrosłych z kąitólw iHiścio- 
wyiclh na 1 iliiść nateżeć będzie do 
roibó't ipoidcziaiS' lalta.

Odimiiana ipłodnai wyda nam na 
każdym z 'tych pędów igrioinai, któ- 
irtyClh wDęicej. niż 5—6 ina iwslzyistkliich 
zosltawliiać nie*  powiininilśmy.

Na Ijieisdelnlil 2-igo -rolkn ciięclla <tnie- 
my “jak; niaisitępulje!: pęd prizeiwiodni 
na 3 oicizlkiai itiak by maijniiiżsize leżało 
20 cm. miatdi pędem boczinylm wyż­
szym.

Obie łozy boczne na 2 oczka 
(czoiplklii).

Podczas nasitępineigo okreisiui we- 
geitaicyjinięgo oltirizyimaimy po' 'dwa pę­
dy h każdego, czopka, a więc pę- 
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dJów 4, z cżiego bliiiżeij przewodnika 
leżące będą iziafsItępczeimJil- dalsze o- 
wocuijąceimlil plius 3 ipędy )z. iczego 2 
boczne I? przewodnik razem pędóiw 
7. (Łazy II rokuj. łnlnie łozy jakile 
podczas lata Ibędlą wyrastać ibędzliie- 
my ucinać.

- 'Cięcie w ijieistóffl 3-ciego roku po'- 
legać będzie: na. iprizyidlęciilu przeiwiod- 
nlilka nia 3 oczka pędów! bocznych 
(II irolku) na- tozioipkii izialś naszych 
czopków II nolku w slpoisóib 'następu­
jący. Pędy owocujące w tym roku 
usuwamy teiriaiz przy iniasaldziie, 
zaś zastępcze ma 2 oczka czyli i na 
czopki.

Postępowanie dlateze potegać bę- 
dzlie już ityllko ina tern, że co roku 
prizyibyiwać (będzie . po I-ej parze 
czopków, aż -do- zakrycia całej ścia­
ny. k:iieidy oistaltinliiai pana clzopków za­
kończy daną formę.

Niielzaileżnlte od formowania wino­
rośl owocuje przyiozem 'znajomość 
odlmilainy, sliły wiztnoiStu wskaże 'ilłe 
izoisltawljać grom. Wszystkie' pędy 
bocznie niezatelżnlile czy isą one pę­
dami; zaisltępcizieml czy owocowemi 
przywiązujemy iskośnife do' kraty 
przewodnik zaś p&onowo.

Usizciziylkjiiwaniie' jalk, iwi I roku, po- 
■zalteim irobolty ilelinliie, iai iwliięc usuwa­
nie wąsów, 'slkracianiiei pasierbów 
za 1 liściem lii It. dl.. Każdego roku u- 
suwamy pędy owocujące tego lata 
zupełnie, zaś te, które były zastęp­
czym i, na 2 oczka stąd maimy łzaw­
sze inoiwie czopki.

System sznurów przyginanych 
(D-ira Jiulles Giuyslta)

Sadzi isiię wiinine Ikrzalclzklil CO' 1 cm. 
przy pallilczlkadh 1 lii pól m. wyso­
kich z dwoma poziomo na nfcih wy- 
ciiiągnliętemli drutamii' isfflneimiii, czy też 
direwiriiiainiemii fflstwiamii.

Drult czy listwy wyciąga się w 
odległości 40 cm. od Izliemli! ’ii 40 cml 
Ijieden iniald driugilm.

Cięcie 1 roku polega inia przycię­
ciu slillniej loży na dwa oCIzka, z któ­
rych następnego okresu wegetacyj­
nego' wyrosły 2 pędy a które dlo pa­
lików pionowo przywiązywać bę­
dziemy. 'O lilie łozy Ite przerosną pale 
dla lepszego zdrewnienia skrócić je 
należy killika oCzek nad pailillkiiem.

Cięcie 2 (roku. .
Łozę długą owocową wiosną przy- 

wiążemy do dolnego drutu pozio­
mo, a z pędów jakie wyjdą z oczek 
na niej będących wylbierzemy silniej­
sze i przywiąźemy je do górnego 
drUtu, zaś z 2 oczek na. łozie zastęp­
czej pędy dlo- palika. Łoza długa jest 
owocowa, ha 2 ocżka (przycięta za­
stępczą. / i

'Na łozie 'poziomo przywiązanej nie 
powinno się zastawiać więcej jak 7 
łozek owocowych po 1 — 2 gronie na 
każdej.

Gięcie 3 roku.
Łoza owocowa długa w zupełnoś­

ci zostanie przy nasadzie uciętą zaś 
z dwucli (z zastępczej wyrosłych) 
jedna na 1 im. długa (czyli owocowa) 
i druga na 2 oczka (zastępcza).

Roboty letnie jak przy pierwszym 
systemie. Talk prze wdsta wiał oby się 
prowadzenie winorośli systemem 
sżtaurów prostopadłych i przygina­
nych. Dokładne dane co- do powyż­
szych znajdzie Szanowny Czytelnik 
w literaturze tak naszej jak i zagra­
nicznej, zaś najważniejsze to prakty­
ka -która nauczy najlepiej.

Nie wielki1 wydatek na kilka krze­
wów winoroślowych, sowicie zwró­
conym będzie, trzeba jednak nabyć 
odmiany naprawdę ■ wartościowe

F. Kutaj

Redaktorzy: Leo-poid Pawłowski, Juljan Piwowarski, Józef Przytmski. 
____ Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Stanisław Brzósko

Druk „Prasa Polska” S. A. Warszawa



DATKI PSZCZELE KAUKASKO - niHGKELSKIEJ
spr.zed.aje od 15 maja do 1.5 października po otrzymaniu 10 zl. za sztuk?. 
Kto pragnie matkę otrzymać nie na jesieni, niech już zamawiia i przysyła 
należną kwotę. Za zaliczeniem matek nie wysyłam. Julian Piwowarski

Sad i Pasieka p. Miechów Kieł.

HajwięKsze Powiatowe Szkółki Drzew Owocowych w Polsce
Nagrodzone kilkakrotnie. na wystawach ogrodniczych ziłotemi medalami, po­

lecają tanie ii znane powszechnie ze swej wyborowej jakości drzewka i krzewy 
owocowe oraz róże iw wielkim wybo rze odmian.

Cenniki i specjalne oferty na żą danie wysyła bezpłatnie biuro sprzedaży. 
Szkółki Drzew JUTROSIN, pow. Rawicz.

Pp. Pszczelarze !
Chcecie powiększyć swoje dochody,, nie zwlekajcie z zakupami uli Dadam-Pol- 
ski, bo ule precyzyjnie wykonanie, standaryzowane, to rozwój pszczelnictwa. 

to zapewniony zysk.

ULE DADAN-POLSKI
P O LE c A Tartak Parowy i Stolarnia Mechaniczna 
Specjalna wytwórnia Uli Bolesława Żebrowskiego 

w Mławie, woj. Warszawskie. Telefon 59.

Żądaicie nowego cennika i próbki węzy (sztuczne plastry) 
z najglębszemy komórkami.

Węza elastyczna i mocna jak skóra. Pszczoły i matki 
rasowe.

Adres: E. RADOMSRl, poczta. Klewań 2.

U waga, p. p. Pszczelarze. Ceny kryzy­
sowe dostosowane do obecnej pory sto­

suje Wytwórnia Pszczelarska A. Szczotki 
Radzyń Podlaski sk. p. 20. Praski cemen­
towe w oprawie żelaznej, gwarantowanej 
dobroci przerabia się dziennie do 20 kil. 
wosku i(H8 arkuszy .ram. war. w fclg. węzy) 
sposób wyrobu nader prosty., do praski dto- 
daje się drukowany przepis wyrobu. Cena 
praski ma ram. war. 30 zl., na r.a-m. Dad. — 
35 zł. Miodarki 2 i 4 .plastrowe uniwersal­
ne służą do ramek wszystkich typów na 
trybach, korba z boku, oś na kulce. Ule 
z prasowanej słomy w połączeniu .z drze­
wem, warszawskie nadstawikowe normalne 
i poszerzone, dwukrotnie olejno malowane, 
daszek kryty BinoMtem. Ul Dadana Blatta 
z jednym magazynem, Kóśzka ramkowia z 
nadstawką, rojnice do wszystkich syste-

mów) uli, podkurzacze o podwójnych, ścia­
nach z mieszkiem i bez, ramki gotowe he­
blowane. Zamówienia wykonywam po o- 
trzymaniu 50 proc, zadatku. Cennik wy­
syłam po otrzymaniu znaczka pocztowego. 
Uprasza się o dokładny adres i wczesne 
zamówienia. Mam do sprzedania 20 uli 
war. słom, z pszczołami po 50 ,zl. lub same 
pszczoły z gniazdami, obsiadają 8 do 10 ra­
mek po 301 zl. Stan zdroWia gwarantuje. 
Wysyłka na koszt wysyłającego.________
Przybory bartńicze po kryzysowych ce­

nach poleca „Pasieka Postępowa".
Wiłaśc. Jia.n Jasizewslki, iCzariina, id. .OJipuch, 
pow. Kościerzyna. Pomorze. Żądajcie ka­
talogów.______________ _______________
P Pszczelarze! Piaw-eł KHr.iłeiwfczi, poczta

. ŻucihowiCze pirizyjmuijie obsltallluinlkl na 
ule 'wsizystlkjclh siyistteimióiw o ściiainiaclh pod- 
Wióijinyicih ido 30 izil. iu.l, pinzyi wilekisiziyiclh .zia- 
mówiieiniacih — iraibaitL

Ogloszenia drobne



ANTONI LANKOFF i S-ka

W WARSZAWIE, JEROZOLIMSKA 45 — TELEFON 9-05-81.
DOlecaia nasiona warzywne, pastewne i kwiatowe 
y NARZĘDZIA i wszelkie przybory ogrodnicze

CEBULKI kwiatowe, KŁĄCZA roślin ozdobnych 
NAWOŹ ogrodowy „Chorzów"

Środki chemiczne oraz aparaty do walki ze szkodnikami 
ROZSADY warzyw i kwiatów

WYSYŁKA CENNIKA BEZPŁATNIE NA ŻĄDANIE
Własne plantacje w Rakowcu pod Warszawą, FIRMA ISTNIEJE od 1848 r. 

WIELKI ZLOTY I DWA MAŁE ZŁOTE MEDALE 
Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu 1929.

Każdy postępowy i oszczędny Bartnik wyrabia sam 
z własnego wosku potrzebną mu sztuczną węzę na 
patentowanych maszynach systemu „LANKOFF"

!!! Uptzemysławiaimy Nasze Rolnictwo!!!
sadząc drzewka i krzewy owocowe w najlepszej jakości z największych

w Polsce szikó lek

LEMSZCZIZNA SZCZEKARKOW
które produkują również pierwszorzędne róże, bzy, krzewy żywopłotowe i' ibyłiny 

Przestrzeń szfcó lek 180 hektarów.
Główne Bi-uiro Sprzedaży: Warszawa, Boduena 2. Telefon 219-89.

!! Ceny na sezon wiosenny zniżone!!

HODOWLA i SKŁAD NASION
BRACIA M O S E R

Wytwórnia walców do wyrobu sztucznej węzy 
i przyborów pszczelarskich 

Sp. z ogr. odp.
Lwów. ul. Janowska 31,


